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Mamy więc przed sobą projekt adresu do 
^°nu, pochodzący od większości Izby posłów 
f;ady państw a, przyjęty przez „kom itet wy­
b a w c z y  praw icy“ , a zatem i przez m sze 

polskie.
Projekt ten adresu nie jest prostą pa- 

^ a z ą  mowy tronowej ; różni się od niej 
Co. W idocznie praw ica okazać chciała 

^łdowi, że ma swoją wolę samodzielną, acz 
ulega wątpliwości, że projekt ten zosta 
przez rząd  poparty, nie wychodzi bowiem 
wzglę lem kierunku i ducha poza ram y 

^owy tronowej. Je s t w nim jedynie ton ina- 
modulowany niż w mowie tronowej, i są 

jadane życzenia, przeciw którym  żaden ga- 
. het nic inieć nie może. W  tonie zaś taka 
^ J u i e  zachodzi różnica, jak a  wypływa z 
P orc ji ściśle odpowiedzialnej rządu za sło- 
^ a aktu rządowego a mniej ścisłej odpo­
wiedzialności reprezentantów  ludności. Po 
Pafcie adre&u większości przez rząd, nadaje 

tem większe praktyczne znaczenie — 
^ n o w ić  on bowiem będzie rodzaj paktu 
®h?dzy większością a gabinetem  na wspólną 
kampanię konstytucyjną.

Z tego stanowiska najważniejszem dla 
h&s pytaniem : jak wygląda kompromis, za­
darty  i przypieczętowany wspólnym adre- 
6em, pomiędzy naszą delegacją a praw icą i 
*2ądem ?

Już  w mowie tronowej zauważyliśmy 
ńiestety, że prócz ciepłego słowa m onarsze­
go o sprawie regulacji rzek galicyjskich, nie 
U w ierała ona nic, coby się specjalnie odno­
g o  do naszego kraju , było balsamem koją- 
‘°ym na otw arte rany  w naszym kraju, i 
^'£budzało ufność w umocnienie podstaw  na- 
®*ego bytu politycznego i ekonomicznego.

,°0 adresu, który w ogóle jest wyżej pod- 
aiesiony niż ton mowy tronowej, spada w 
^ tęp ie  o regulacji rzek galicyjskich. Monar- 
:*a mówił, że „z w ł a s z c z a  w ciężko i cią- 

®e pustoszonym wylewami kraju  G alicji11, 
e8dlacja jest niezbędną; adres powiada, pa- 

I “fazu jąc  tę część mowy, iż popiera regu- 
3oję rzek-galicyjskich: ,,w o c z e k i w a n i u ,  
,e ^  innych krajach wykonane zostaną m o­
żliwie n a j r y c h l e j  potrzebne roboty w stę- 
Pńe d o  t a k i e g o  s a m e g o  przyjścia z po- 
m ocąj1 Te „inne k ra je“ są to właśnie owe, 
^  których zrobiono już wszystko pra- 
^ e ,  co przezorność ludzka przew idyw ała dla 
ubezpieczenia m ienia i kultury od klęsk po­
godzi, częściowo zaś naw et zamieniono rzeki 
^  narzędzia kultury, podczas gdy u nas 
arąj pozostaje igraszką burz żywiołowych. 
Ciepłota uczucia znikła więc z zapewnień, 
a pozostało zimne zastrzeżenie, jako złowró- 
2bna zapowiedź trudności, gdy spraw a p rzy j­
c ie  do praktycznego traktow ania

W mowie tronowej niepokoiło nas, że 
Przy wzmiance o polityce celnej tak  mało 
hiiano względu na niedom aganie ekonomi­
czne naszego kraju  rolniczego, pozbawione­
go wywozu swych płodów Lecz i tu prze­
l e ż  był ton ciepły, uznający potrzebę od­
miany warunków zewnętrznych dla naszej 
Produkcji. Adres wypowiada natom iast na­
s ie ję ,  „że przy zawieraniu traktatów  han­
dlowych rząd starać się będzie utrzym ać i 
r°Zszerzyć i l e  m o ż n o ś c i  teren zbytu dla 
Produktów rolnictw a przeznaczonych do

eksportu, b e z  p r z y n o s z e n i a  s z k o d y  
i n n y m  g a ł ę z i o m  p r o d u k c j i . "  Gdy 
przedtem  bezpośrednio adres wymienia, iż 
oczekuje że przem ysł zostanie otoczony o- 
p i e k ą  przez zmianę taryfy celnej, to za­
strzeżenie jego ostatnie wygląda jako dyre­
ktyw a dla r /ąd u , aby nic w dotychczasowej 
polityce celnej rządu ze względu na pro­
dukcję rolną nie było zmienionem.

Podnosiliśmy w mowie tronowej ustęp 
ogólny o organizacji p o s p o l i t e g o  r u ­
s z e n i a  w państwie, jako  dobrą zapowiedź 
dla naszego kraju. Sam wyraz ten nawet 
ściśle określony znikł w adresie, jakkolw iek 
znajduje się w nim pom patyczny frazes o 
potędze m onarchii, k tórą utrw alić i pod­
nieść będziemy stale uważali za patrio ty ­
czny obowiązek.

Zaznaczyliśmy również w mowie tro­
nowej ustęp o reformie sądowniczej jako 
nieobojętny, a w Kole polskiem, jak  w ia­
domo, toczyły się entuzjastyczne obrady nad 
potrzebą uleczenia rany społecznej, której 
niezm ierną doniosłość odkryto jakby właśnie 
dopiero w naszych stosunkach sądowniczych. 
Ustęp o reformie sądowniczej z n i k ł  p ra ­
wie doszczętnie w projekcie adresu.

Próżno zaś szukam y w adresie jak ie­
goś nowego ustępu, obcego mowie tronowej, 
któryby chociaż pośrednio odnosił się do po ­
łożenia naszego kraju  i do jego ran  j a ­
wnych.

Jeżeli zatem adres większości p a rla ­
m entarnej do tronu uważać potrzeba za pakt 
i kompromis pomiędzy frakcjam i tej w ięk­
szości i rządem , a zatem za pakt i kom pro­
mis zaw arty przez Koło polskie na przyszłą 
kam panię parlam entarną —  za nic innego 
też i w żadnym razie w państwach konsty­
tucyjnych adres uważanym być nie może —  
to ten projekt adresu stanowi pierwszą klę­
skę, a klęskę polityczną kapitalną, jaką  Ko­
ło polskie poniosło w nowej Radzie pań­
stw a.

Jest w adresie zeithammerowskim u- 
stęp, który się na oko zdaje posiadać do­
niosłe polityczne znaczenie, zwłaszcza że 
wysunięty został prawie na czoło adresu — 
ustęp uzasadniający znaczenie autonomii. 
Pow iadam y: na oko, gdyż ustęp ten koń­
czy się konkluzją, jedynie pow tarzającą 
dosłownie ogólne wyrazy mowy tronowej o 
„równej troskliwości rządu, oddanej m oral­
nym i m aterjalnym  interesom  wszystkich 
krajów i ludów." W  praktyce jes t to więc 
zwykłe zapewnienie słusznej a obowiązko­
wej staranności rządu, jakąby  mógł każdy 
centralistyczny gabinet podpisać. W stęp  zaś 
teoretyczny, prawiący o praw no- politycznem 
przyznaniu łączności wszystkich królestw i 
krajów , jakoteż o takiem samem, to jest 
prawno-politycznem  przyznaniu nawzajem 
rozwoju autonomii — jest zakrytem  zastrze­
żeniem praw  politycznych korony Czeskiej, 
jakiego się dom agał głos opinii w Czechach, 
ale nie jest nawet teorją ogólną, na której 
m y , cośmy żadnych prawno - politycznych 
uznań nie otrzymali, oprzeć byśmy mogli 
nasze staran ia  o samodzielny rozwój nasze­
go kraju

Bezpośrednio po tym czeskim ustępie, 
idzie w adresie ustęp, stanowiący kamień 
węgielny paktu zawartego między trakcjam i 
prawicy a rządem, ustęp, który zatrzym ał

klerykalne stronnictwo krajów  alpejskich w 
żelaznym pierścieniu prawicy. Ustęp ten o- 
dziano w formę upom nienia: „aby przez ści­
słe stosowanie się do granic kompetencji, za ­
znaczonych co do szkolnictwa zasadniczemi 
ustaw am i p a ń s tw a , pozostawione zostało 
poszczególnym krajom  wolne pole do stano­
wienia o sobie sam ych.‘‘

W  tej formie autonomicznej nie mamy 
przyczyny odmawiać żadnemu stronnictwu 
uznania jego dążeń i nawet poparcia wzglę­
dnego, lecz p y tam y : gdzie jest natom iast
przyznane naszym dążeniom autonomicznym, 
choćby naszemu wyjątkowemu stanowisku 
na polu edukacji i szkolnictwa — takież sa­
me poparcie ze strony innych j  ^  pffc- 
wiey ? A  przecież dla frakcji tynfc, m a ia  na­
sza reprezentacja jest nie kamieniem węgiel­
nym, lecz fundamentem, bez którego runęła­
by c a ł a  budowa prawicy.

Dla wzmocnienia tego fundam entu g a ­
licyjskiego w obecnym systemie rządzącym , 
nic ten adres większości nie obiecuje, i po­
zostawia kraj nasz bez należytego poparcia 
w wielkiem przesileniu, przez jakie przecho­
dzi. —  Pomimo tego, ufni w konieczności 
państwowe, dla których wciąż ku nam rzą ­
dy państw a zwracać się muszą, ufni w siłę 
związku wyższych interesów pomiędzy k ra ­
jem naszym a m onarchią, i ufni w patrjo- 
tyzni naszej reprezentacji, nie chcemy tracić 
nadziei, a nawet wierzymy, że delegacja na­
sza, przy większej przezorności a  stanow­
czości, i k lęskę, jak iej doznała , powetuje i 
krajow i otworzy drogi wyjścia z ciężkiego 
przesilenia do pomyślnego autonomicznego 
rozwoju.

Korespondencje „Gazety Narodowy".
Irkuck w sierpniu.

W korespondencji poprzedniej , mówiąc o 
działalności naszej na Syberji we wszystkich 
sferach życia publicznego i prywatnego, nie 
wspomnieliśmy ani jednem słówkiem o przewro­
cie, jaki dokonany został przez Polaków we 
względzie sanitarnym.

Do 1863 r. na Syberji znano tylko szezi 
(rodzaj barszczu), pieczeń, kotlety z groszkiem, 
pierogi i ryby smażone. Polacy dopiero wprowa­
dzili w użycie powszechne wiele najrozmaitszych 
potraw, tak że obecnie kuchnia syberyjska w 
niczeni się nie różni od ogólnie europejskiej. 
W hotelach polskich kuehnia jest wyśmienitą; 
w domach prywatnych podają wiele potraw, przy­
rządzonych doskonale, a których dawniej nie 
znano zupełnie. Potrawy te zatrzymały nawet 
nazwiska polskie: barszcz (a nie borszcz) polski, 
zrazy z kaszą, pierogi z jagodami, osobliwie 
czernicami, pieczeń huzarska i t. p. Z potraw 
polskich nie dały się tylko przeflancować na 
grunt syberyjski kluski z serem. Kucharze polscy 
wykształcili cały legion zdolnych miejscowych 
kucharzy.

W wielu miejscowościach Polacy zajmują 
urząd pisarzy gminnych. Rozpoczęło się to po­
woli, gdyż Polakom-wygnańcom do ostatniego 
manifestu nie wolno było zajmować żadnych po­
sad urzędowych. 2 początku służyli oni prywa­
tnie, jako pomocnicy pisarzy gminnych; nastę­
pnie niektórzy z nich zostali pisarzami, z czego 
mieszkańcy byli nader zadowoleni. Przed osta­
tnim manifestem jenerał-gubernator Anuczyn 
wydał rozkaz, by wszystkich pisarzy gminnych 
Polaków usunąć z zajmowanych posad. Rozkaz 
ten rzeczywiście został wykonany, lecz miesz­
kańcy w prośbie zbiorowej, podanej do jenerał- 
gubernatora, domagali się powrócenia Polaków 
na dawne stanowiska: ludzi tych, powiedziano 
w prośbie, przez pracę swą i sumienność nie da 
się zastąpić innymi. Polacy po manifeście zostali 
powróceni na dawne posady , tak że obecnie w

wielu gminach są znowu pisarzami gminnymi. 
Toż samo miało miejsce i w Izbie kontrolnej. 
Wielu Polaków zajmowało się tam. prywatnie; 
gdy jeden z rewizorów żądał, by ich wydalono, 
prezes Izby kontrolnej uważał to za rzecz nie- 
możebną wskutek braku zdolnych i sumiennych 
ludzi. Wówczas Izba kontrolna składała się z 
najporządniejszych urzędników, dawniej było zu­
pełnie przeciwnie. Polacy oddziaływali nawet na 
Rosjan i wpływ ten był widoczny. Próez tego 
służyło wielu Polaków w banku, w zarządzie 
akcyzy i w prywatnych biurach handlowych, 
gdzie nawet zajmowali stanowiska wybitne, jak 
naprzykład Rucki, plenipotent Kaminera i Sp. 
(skład wódczany). Rucki zamordowany został 
w domu obłąkanych. Koledzy niedawno zarzą­
dowi szpitala wytoczyli proces, który dotychczas 
się nie skończył. U kupca nerczyńskiego Butina, 
mieszkającego stale w Irkucku, prócz plenipo­
tenta Polaka, w kantorze służy dużo Pola­
ków. Lubi o t  otaczać się artystami Polakami, 
muzykami, nauczycielami itp. Majątek jego wy­
nosi do kilkunastu milionów. Zanim jednakże 
wyguańcy dorobili się pewnego stanowiska, prze­
szli nader smutne koleje. Wyruszali na Syberję 
bez żadnych prawie środków. W partji np. skła­
dającej się z 60 osób, która wyruszyła z Kijowa, 
jeden tylko z nich posiadał 200 rubli, reszta po 
60, 60, 40, 10. Inni zaś literalnie nie mieli ani 
grosza. Wiele też pieniędzy wysłanych z kraju 
także zaginęło. Władze miejscowe wysyłając na 
Syberję pozwoliły zabrać z sobą niektóre książki, 
fotografie, krzyżyki i medaliki.

Wszystko to zostało skonfiskowane w dro­
dze przez oficerówjna ich własną korzyść. Z za­
branych książek potworzyli biblioteki, lub je po- 
sprzedawali; fotografie posłużyły do ozdobienia 
mieszkań; złote krzyżyki i medaliki poprzegry- 
wali w karty lub przepili. Prócz tego u tych, 
których prowadzono z Kijowa, na każdej stacji 
odbierano tytoń, który następnie znowu im od­
przedawano i z pewnością tak drogo kosztują­
cego tytoniu, prócz wygnańców, nikt w życiu nie 
palił.1 Droga ta z Kijowa do Tobolska, to gorzej 
niż katorga, gdyż mieszczono w izbach, mają- 
cych przestrzeni nie więcej nad 6 kwadratowych 
sążni, po 60— 100 osób. Nie było możności le­
żeć. Spać musieli siedząc, lub klęcząc. Z braku 
powietrza gasły świece. Wówczas, zimową porą 
ratowano się wybijaniem okien. Nadto jeszcze 
w takim pokoju mieściły się cebry, gdzie odby­
wano potrzeby naturalne. Często wydawano tyl­
ko po półtorej kopiejki dziennie na życie, a to 
dla tego, iż w wielu miejscach mieszkańcy roz­
dawali jałmużnę (podajanie), której jednakowoż 
Polacy nie przyjmowali. Dziwiło to ich nie­
zmiernie, a w Kazaniu byli oburzeni kompletnie, 
takiem postępowaniem Pelaków. Po przybyciu 
partji do Kazania, wysłano z miasta kilka wo­
zów z wiktuałami, rozdawano bułki (z siurpri- 
zom), w których znajdowano po ‘20 kopiejek. 
Korzystali z tego tylko aresztanci kryminaliści. 
Z 50 powstańców, którzy jednocześnie wyszli z 
Kijowa, nie chorując w drodze, doszło do Ner- 
ezyńska tylko trzech. Ponieważ w szpitalach źle 
doglądano chorych, koledzy wozili ich z sobą. 
Ci co zostawali w szpitalach, po większej części 
umierali. Urządzenie szpitali jest jak najgorsze. 
W niewielkiej izbie znajdowało się zwykle kil­
kunastu chorych, tak że niektórych mieszczono 
pod łóżkami. Wszy i rozmaitego rodzaju owady 
obsiadywały ich literalnie, tak że zgarniano je 
garściami. A teraz słów kilka o etapie, który 
wszystkim dał się we znaki.

Etap jest to budynek, składający się z dwóch 
lub czterech pokoi, i mający najwięcej 6 sążni 
długości i 4 sążni szerokości. Przy nim znajduje 
się niewielki domek dla pomieszczenia komendy 
etapowej, znajdującej się na straży. Zabudowa­
nia te okrążone są ostrokołem. W takim domu 
etapowym mieści się cała partja, złożona często 
z 4D0 osób, między któremi są kobiety i dzieci. 
Zimową porą z etapu wyruszano zwykle o godz. 
3. w nocy. Gdy przybywano na następny etap, 
zbierała się nowa komenda, zjawiał się oficer i 
rozpoczynał się apel (pierekliczka) i przegląd rze­
czy skarbowych, które każdy obowiązany był 
mieć w zupełnym komplecie, chociażby ich nie 
potrzebował i nie używał. Rzeczy te stanowiła 
koszula, gacie, zipun, onuce, koty (rodzaj trze

wików), czapka sukienna z odkładanemi uszami, 
kożuch (połuszubok) i sukienne spodnie Rzeczy 
te ze skarbowemi pieczęciami często nie paso­
wały ani do wzrostu, ani do tuszy, tak, że nie 
było możności wdziewać ich; każdy jednakże 
zobowiązany był nosić je z sobą. Przy tej spo­
sobności zabierano książki, medaliki, krzyżyki, 
fotografie i tytoń, jako rzeczy wzbronione.

Cała ta operacja odbywała się na mrozie, 
dochodzącym do 38 stopni, i trwała od trzech 
do czterech godzin. Po odbyciu przeglądu wpu­
szczają na podwórze etapowe przekupni^ którzy 
naturalnie wprzód opłacać muszą cło żołnierzom. 
Wówczas było można kupić u żołnierzy wody go­
rącej, a u przekupni cokolwiek do zjedzenia. 
Z rana ściągano z nar i natychmiast wyruszano 
w dalszą drogę. Kto nie miał innego obuwia 
tylko koty, koledzy dopomagali mu je wciągnąć, 
gdyż bam nie był w stanie. O jedzenin lub wy­
piciu nerbaty nie mogło być i mowy.

Nieraz chory, który nie mógł iść dalej, do­
stawał od żołnierzy kolbą w plecy. Przychodziło 
często do awantur, które kończyły się nawet 
tem, że partja rozzbrajała eskortę, i w porządku 
zupełnym odprowadzała ją  do następnego eźapn.

Ratować się ucieczką nie było żadnej mo­
żność:. Dziennikarstwo rosyjskie o powstańcach 
wypisywało^niestworzone rzeczy, i wraz z ofice* 
rami, żołnierzami i urzędnikami tak ■ usposobiło 
włościan, iż ci uważali powstańców za najwięk­
szych zbrodniarzy. Według ich pojęcia, dopu­
szczali się oni czynów, w porównaniu z któremi 
zabójstwo i podpalenie były zaledwie małemi 
przestępstwami. Trudno uwierzyć, jakie to wieści 
rozsiewano o powstańcach. Truli oni, jakoby lu­
dzi bez żadnej potrzeby, ot tak dla zabawki, 
mordowali dzieci, rabowali i grabili mienie pry­
watne. Opowiadania te naturalnie wywoływały 
oburzenie ze strony włościan na Polaków. Ubli­
żano też itr na każdym kroku w sposób najro­
zmaitszy, nadawano im przezwiska, tak, że nie 
mogli pokazać się na ulicy.

Gdy wypuszczono Polaków z katorgi na po- 
sielenie, włościanie nie chcieli im Wynajmować 
mieszkania; w najętych zaś postawili swą nocną 
wartę. W lat kilka usposobienie włościan zmie­
niło się. Na Polaków spoglądali i 1 szacunkiem; 
ich przybycie błogosławili i dawali niejednokro­
tnie dowody swej życzliwości dla nas. Żegnano 
się l nami. gdy odjeżdżaliśmy do kraju, ze łzą 
w oku. Włościanie przekonali się naocznie o 
kłamstwach oficjalnych i nieoficjalnych. Jak da­
wniej w zdanie wydrukowane, Idb ;w słowo wy­
rzeczone przez oficera lub żołnierza wierzono jak 
w ewangelię, tak dziś wiara w druk i urzędni­
ków została kompletnie zachwianą. Włościanina 
powiada: „musi to być nieprawda, gdyż o tem 
piszą gazety i mówił stanowy." Nawet później­
sze wyjątki, wprawdzie nieliczne między Polaka­
mi, którzy nie zasłużyli na dobrą opinię, byuaj- 
mniej nie zachwiały zaufania do nas i nie wpły­
nęły na oziębienie stosunków serdecznych mię­
dzy nami i włościanami. Dodać winniśmy, że u- 
sposobienie wrogie względem Polaków dawało 
się spostrzegać tylko w zachodniej. Syberji, po 
tej stronie Bajkału, to jest tam, gdzie Polaków 
nie znano dawniej. Za Bajkałem było zupełnie 
inaczej. Tam grunt został przygotowany przez 
wygnańców z czasów konfederacji barskiej, po­
wstania 1831. roku i spisku Konarskiego. Żadna 
więc propaganda rządowa nie mogła tu nic zdzia­
łać. Ludność Odrosu przyjęła Polaków z szacun­
kiem, zakrawającym na manifestację. Włościanie 
opowiadali im o ich poprzednikach, wysławiając 
ich dobroć i uprzejmość i mówiąc, iż byli to lu ­
dzie, jakich pomiędzy swoimi nie spotykali. W 
Nerczyńsku, gdy prowadzono Polaków, lub gdy 
który z nich przechodził ulicą, przechodnie ob­
nażali głowy, kłaniając się nizko. W więzieniach 
nie proponowano im jałmużny, lecz zamawiano 
u nich bnty, odzienie, papierosy, cygara, które 
pierwsi Polaćy zaczęli wyrabiać z tytoniu man­
dżurskiego. Przedmioty te zakupywano ogromne- 
mi partjami. Po wyjściu z katorgi w Bajkale nie 
pozwalano osiedlać się Polakom. Musieli oni wy­
ruszać na zachód, za Bajkał. Ci, którzy się tam 
udali, otrzymali doskonałe posady, jak n. p. Wo- 
juccy, Przygodzki i inni.

Zycie polskie nigdzie jednakże nie było tak 
rozwinięte ja l w Irkucku. ‘

Bielica Liwoczańska,
Powieść historyczna, z węgierskiego , 

Maurycego Jokaja.

(Ciąg dalszy).

Dopiero teraz spostrzegł pan Alauda, że jeszcze cią- 
ma na sobie togę staroniemiecką. Rozwśeieklony zrzucił 

JA z siebie, owinął o laskę, i miotnął stojącemu na straży 
hajdukowi; poczem spiesznie pomknął przez rynek do ka­
mienicy Thurzów.

A w izbie radzieckiej to z serca to dla oka wszyscy 
Witali Fabriciusa. Była to taka powaga w Liwoczy, że opór 
°ył niepodobieństwem, gdzie on się pojawił.

— A teraz naprawmy uchwałę senatu, rzekł Fabricius. 
fo uchwała całkiem słuszna, że jenerała i oticerow załogi 
należy na Nowy rok utraktować według icb godności, ale 
H i i według okoliczności. Na ucztę damy wędlinę i razowy 
chleb, tudzież po dzbanku piwa, jak to i naszym żołnie­
rzom w polu dajemy. A żeby biesiada była paradną jak 
należy, dostarczy senator de Hortis naczynia stołowego: 
*aidemu oficerowi po szabli hiszpańskiej i po pistolecie, na 
c*em snać zbywa gościom naszym. Może też zrozumieją 
k u  prezent; bo jak wszystkim wiadomo, nasz jenerał, ba- 
r^n Stefan Andraszy jak jest nieustraszonym rycerzem, gdy 
{Az bić się zacznie, tak samo niezwalczonym jest u stołu 
biesiadnego, i dopóty nie ustanie, aż wszyscy inni pod 
*ilWę padną. Przeto też naczelny hetman Berezeni zowie 
8° Jenerałem  gospodnikiem“. Raz począwszy ukontento­
wanie, już nie ustaje, ehoby sto strzałów armatnich hu­
kało. A piękna kobietka, to milsza mu od krwi nieprzy­
jacielskiej.

Panow ie senatorow ie potakiw ali głowami.
— Co do pani Korponajowej zaś, to waszmościom 

oświadczam, że jako ślubna m ałżonka może wszędzie towa­
rzyszyć swemu małżonkowi, ale że d la całej jej h a łastry  
próżniaczej nie masz m iejsca w naszym grodzie. Wszyscy 
co nie należą do bellantów  i tylko nadarm o próżniaczą, 
powinni w 48 godzinach opuścić m iasto. Jejm ość zaś, jako 
prawdziwa W ęgierka, pow inna rękawy zakasać, wziąć wa­
rzechę do ręki i gotować wieczerzę dla siebie i dla pow ra­
cającego z obozu m ałżonka, nie czekając na kucharza. Tak 
też sam a pow inna kołysać swoje dziecię i nie oddawać tego 
piastunce lub odźw iernem u. Teraz czasy w ojenne!

—  Zupełna racja ! Słusznie! wołali senatorowie; j a ­
koż nagle każdy z nich przypom niał sobie, że i jego żona
nie inaczej czyni. Podczas oblężenia każdy się ogranicza 
i sam około siebie ro b i ; a pani Korponajowa nie lepsza 
szlachcianka od innych.

— Potem, od dnia dzisiejszego wszystkie nocne zaba­
wy i biesiady mają być zakazane, — dyktuje pan Fabricius
dalej. Bezwstydne duszki, wdające się z żołnierzami i śpie­
wające za niemi pieśni sprośne, mają być batem ćwiczone. 
Po capstrzyku mają być wszystkie gospody zamknięte, a ko- 
gobądź by ront złapał na ulicy bez latarni a tenże nie 
umiałby wytłumaczyć swego włóczenia się. ma być do rana 
do kozy wpakowany. A po zapaleniu lamp, jeżeli się schwyta 
szwędającą samosób duszkę, ma być do rana zamkniętą 
w ąkojcu" i tam do południa, aż się targ skończy, publi- 
canie wystawioną; wieczorem zaś utnie się jej włosy, głowę 
wiąńcem z piór gęsich ubierze i samą ćwicząc rózgami za 
bramę rakarską wypędzi.

Wszystkie te drakońskie zarządzenia senat zatwierdził. 
Tylko senator Pobst, acz nie bez strachu, odważył się na­
pomknąć, czy nie byłoby może dobrze, przedłożyć rozporzą­
dzenia Rady miejskiej Jego Ekscelencji jenerałowi baronowi 
Stefanowi Andraszemu do zaratyfikowania ?

Pan Fabricius położył swemu sąsiadowi rękę na pie­
cach i przybił go do krzesła, dodając:

— Niechaj pan jenerał Andraszy swoim żołnierzom 
rozkazuje, - -  mieszczanom ja rozkazuję.

Poczem nakazał, uchwały te wybębnić po rogach ulic, 
tudzież rękę z mieczem wywiesić na północnej stronie ko­
ścioła jezuitów przed podwójnym filarem, a drzwi „kojca" 
otworzyć, aby do tych, co słów nie pojmują, te znaki prze­
mówiły.

A więc stary ład rychło powróci. Na odchodnem se­
nator Pobst zapytał syndyka, kłaniając się uprzejmie:

A byliście już w domu, panie syndyku?
Jeszcze nie, i dzisiaj nawet wcale do domu nie 

pójdę. Moje miejsce dzisiaj tu w ratuszu. To moje do­
mostwo !

ROZDZIAŁ 7.

Kojec, wnęb jezuicki, kamienny męzczyzna 
i  Kamienna kobieta.

„Kojec" był prawdziwą ozdobą placu św. Trójcy, ar­
cydzieło kunsztu ślusarskiego, z silnych sztab żelaznych 
nakształt orjentalnego kiosku zbudowany — klatka z ko- 
pułką, i krytą wieżyczką na kopułce. Boczne ściany ozdo­
bione żelaznemi liliami, na drzwiach wykute z blachy serce 
płomieniste — humorystyczny przytyk do niewinności i mi­
łości istot, które tu się dostają, aby stać na pośmiewisku 
całemu miastu. U żelaznych drzwi wiszą dwie ciężkie 
kłódki. Kojec 6am na zielono a wieżyczka na czerwono po­
malowana.

Po wybębnieniu uchwały radzieckiej, klucznik aresztów 
zdjął kłódki z żelaznego kojca i cały otworzył, aby każdy? 
kto ma oczy, widział, że kojec znowu otwarty, i aby ciarki 
przechodziły dziewczynę, coby wieczorem dla pobaraszko- 
wania z kochankiem okno otwarła. Kojec czeka...

Niemniej dosadnym Znakiem są dwie kamięnn* gł&wy 
na północnym murze Basztom jezuitów. W jednym z 
miennych filarów jest tam nad postumentem wydrążeny 
wnęk w kształcie kąta, a  z boków kąta patrzy Ba ‘siebie 
dwoje głów ludzkich J kamienia, otocaonycb flńreeami go- 
tyckiemi, — męzczyzna i kobieta, oboje młodzi. Głowa ko­
biety w lokach a głowa męzczyzny ógolona, wąs zakręoony. 
Było to dwoje osób zacnej krwi; ona zamężna, on żonaty, 
a żyli z sobą — więc ich tu żywcem zamurowano, a ka­
mienne głowy to ich konterfekty. Kiedy ponad tą pamiątką 
wywieszoną zostaje ręka z mieczem, znak to wszem wobec 
że każdemu, ktoby według konstytucyj miejskich grzechu 
miłośnego się dopuścił, głowa ścięta będzie bez litości.

Wszelako, zwłaszcza_ w czasach wojennych, nieraz 
przepominano o tej surowej ustaw ie, więc toż ponowne jej 
obwieszczenie spadło jak grom z jasnego n ieba— tem cięż­
szy, ze za rządów pana Alaudy wielka swoboda wkradła 
się w obyczajach, zwłaszcza, gdy dziewczętom i mężatkom 
wydawało się patijotycznym obowiązkiem, poglądać' miie 
na grackich kuruców.

Tej wesołej swobodzie założył klamkę rygor starego 
syndyka. Każdy bał się jego ręki nieugiętej. Wiadomo też 
było wszem wobec, że na całym Spiżu nikt nie był w ta ­
kich łaskach u księcia Rakocego jak on i Engelmeyer. N a­
w et jenerałowie kuruców nie ważyli się t  nim zadzierać. 
Syndyk liwoczański jest w swoim grodzie nietylko urzędni­
kiem, ale i hetmanem, a gdy szablę przypasze , to cała 
armia wyrusza na jego komendę.

Na tę jednę wieść, że Fabricins powrócił, nastała 
nocą w mieście taka cisza, że na ulicach żaden inny głos 
się nie rozlegał, prócz stuku halabard strażników nocnych.

(C. d. n )



Przegląd polityozny.
Lwów d. 13. października.

(Do przesilenia w austrjaekiem ministerstwie 
spraw zewnętrznych. — Rada Sowrem. Izwiestij, 
aby Rosja^zerwala z Austrją. — Wynik wyborów 
w Paryźn. Ranc i Spnller. Agitacja m onarchi­
stów. Dćroulćde. — Demonstracje przed redakcją 
dziennika Gaulois i Rada Rep, frang. — W iado­
mości s Tonkinn, — Mowa Trikupisa w Londy­
nie. — Z Irlandji. — Mosk. Wtedo,n. o zakłada­

nia fabryk na pograniczu Rosji).
W przewidywaniu możebnych zmian w kie­

rownictwie austrjackiego ministerstwa spraw za­
granicznych, pisze wiedeński korespondent ,Vo w. 
Wremeni:

„Osoby kompetentne utrzymują, że Andras- 
sy nie może, nie zechce być zwykłym ministrem. 
Zgodzi się on powrócić do gabinetu jedynie w 
chwili nadzwyczajnego niebezpieczeństwa, grożą­
cego monarchii albo W ęgrom, a i wówczas z peł­
nomocnictwem nadzwyczajnem. Podobnież i Bach, 
kandydat staro-austrjackiej partji, ma szanse być 
wezwanym tylko w razie, gdyby okazała się po­
trzeba takiej „roboty ratunkowej* (Rettungswerk). 
W obecnych zaś czasach jedynymi poważnymi 
kandydatami są pp. K alla / i Szecheayi, obaj, w 
porówneniu z tamtymi, ludzie jeszcze w kwiecie 
wieku."

Sotoremienniga Łzwiestia przypuszczając, ii  o- 
statniemi czasy nastąpiło między Rosją i Austrją 
pewne porozumienie co do podziału wpływu na 
półwyspie Bałkańskim, taką radę udzielają swo­
jemu rządowi:

„Popatrzcie jak Prusy, a za niemi i Niem­
cy, zmieniają sprzymierzeńców, prawie co roku: 
dziś przyjaciel, jutro wróg. Jeżeli mamy kogoś 
naśladować, to naśladujmy we wszystkiem: łącz 
się z tym, z kim dogodniej ci w danej chwili, i 
rzuć go jutro, jeśli uznasz, że więcej potrzebnym 
ci nie jest.1*

W sobotę popołudniu ogłoszono wynik osta­
teczny w y b o r ó w  w P a r y ż u ,  niezmieniąjący 
zresztą w niczem zasadniczo poprzednich donie­
sień. Łąezne działanie republikanów wszystkich 
odcieni przy wyborach uzupełniających, które się 
odbędą za dni kilka (d. 18. b. m.), zdaje się 
być zapewnione, chociaż korespondenci pism nie­
mieckich wyrażają pod tym względem pewną 
wątpliwość.

Wynik wyborów w stolicy Francji jest dla 
oportunistów o tyle przykrzejszym, ile że kory­
feusze ich obozu, R a n c  i S p u l  t e r ,  nie należą 
do tych 37, którzy otrzymali największą ilość 
głosów, nie mogą zatem — stosownie do zawar­
tego między frakcjami republiltańskiemi kompro­
misu — kandydować przy wyborach uzupełnia­
jących.

M o n a r c h i ś c i  spodziewają się na pod­
stawie, że otrzymali znaczną liczbę głosów przy 
pierwszem głosowaniu, przeprowadzić i w Paryżu 
kilku swoich kandydatów przy wyborach w d. 
18. b. m. Dokładają oni także wszystkich sił, 
aby przeforsować wybór ks. Broglie w departa­
mencie Eure.

W sobotę uchwaliła „Liga patrjotów“ po­
stawić kandydaturę swego prezesa, D ć r o u l e d a ,  
i wszelkich użyć sposobów, aby został wybrany. 
Deroulede otrzymał 60.000 głosów. Prasa zacho­
wuje się wobec tej kandydatury z wielką rezerwą.

La RipuMigue fratwaite, omawiąjąc d e m o n ­
s t r a c j e ,  wyprawione przeciw redakcji dzienni 
ka Le Gaulots, podaje następujący szczegół tych­
że, który, jeśli jest prawdziwy, świadczyłby o 
tern, że demonstracje te były spowodowane przez 
monarchistów. Oto ów wspomniany szczegół:

„Policja zauważyła w tłumie pewnego pana, 
który się odznaczał gwałtownością wyrazów w 
przemowach swych przeciw dziennikowi monar- 
chistycznemu. On to prowadził we wtorek i we 
środę bandę demonstrantów, a we czwartek wi­
dziano go wchodzącego i wychodzącego z biura 
wspomnianego dziennika, poczem podburzał tłu­
my krzykaczów. Poznano go. Jest to ten sam 
człowiek, który w r. 1880 był oskarżony o przy­
lepianiu plakatów podburzających z napisem: 
„Niech żyje Henryk V.! Niech żyje króli" W 
trzy lata później aranżował on mityng anarchi­
stów obok gmachu Inwalidów. Wówczas był on 
także, równie jak jest i teraz wielce czynnym 
członkiem kół katolickich. Jest to, jednem sło­
wem, ajent prowokacyjny stronnictwa monarchi- 
stycznego, i tego to ajenta widziano dwa razy, 
wychodzącego z redakcyjnych biur dziennika Le 
Gaulois.

Wszelkie uwagi z naszej strony byłyby tu 
zbyteczne. Wiadomą jest rzeczą oddawna, że mo­
narchiści równie jak i bonapartyści nie wzdry- 
gają się od urządzania zbiegowisk, z których 
może pewnego dnia powstać bunt. Wiedziano o 
tern, ale czyste, niewinne dusze nie chciały wie­
rzyć temu. Dziś jest to rzeczą dowiedzioną.

Otóż niech republikanie wszelkich odcieni 
powiedzą teraz sobie: Jedli stronnictwo reakcyj­
ne bawi się w bunty, to znaczy, że bunt oddał­
by mu znaczną usługę. Niech to będzie dla nas 
ostrzeżeniem; niech odtąd nie pojawi się ani 
cień manifestacyj na ulicach miasta."

Według najświeższej depeszy jen. Courcy 
panuje w T o n k i n i e  s p o k ó j ,  a garnizon 
ftnaąłtski nie cierpi już wcale niedostatku i ma 
się zupełnie dobrze. Tylko w południowym Ana- 
aus nie został jeszcze porządek całkowicie przy­
wrócony. Złożony z tronu król i b. minister 
Thuyet nmknęli ze swymi zwolennikami do Raos, 
co jednak nie wzbudza w Courcym żadnych 
obaw.

Mimo takiego stanu rzeczy w Tonkinie mi­
nister wojny ****** wydać polecenie jen. Courcy- 
emu, aby ograniczył się tylko do zajęcia Delty. 
Minister zamierza wycofać wojska okupacyjne 
najpóźniej do maja roku przyszłego, a pozosta­
wić w Tonkinie jedynie 2000 marynarzy i mili­
cję krajową.

Kolonia grecka w Londynie urządziła w so­
botę b a n k i e t  n a  c z e ś ć  T r i k u p i s a ,  ba­
wiącego chwilowo w stolicy Angin byłego mini­
stra greckiego. Na uczcie był obecny reprezen­
tant Grecji u dworu londyńskiego, Gennadius, 
archimandryta Raili i inne wybitne osobistości. 
Dziękując za wniesiony w cześć jego toast, za­
brał głos Trikupis i wypowiedział dłuższą mowę 
polityczną, w której poruszył s p r a w y  bieżące na 
półwyspie Bałkańskim. Wskazując na rozwój i 
postęp Grecji w ostatnich latach, oświadczył, że 
l^ ^ t^ b e r l iń sk i  nie mógł zadowolić życzeń hel-

_ „Rząd nasz — mówił Trikupis dalej — u- 
z?“ ?w , stworzony w Berlinie, w chwili
obecnej jednak, gdy równowaga została zachwia- 

^ Aywoine intereaa w Ma­
cedonii, rych żaden rząd grecki zaniedbać nie 
może. Nie ylko zwolennicy rządn obecnego, ale 
takie opozycja (której Trikupis jest reprezentan­
tem) popierać będzie usiłowania ą^du , zmierza­
jące do obrony interesów Grecji. Podczas po­
wstania w r. 1821. popierały Greków tylko ludy,

rządy zaś były przeciwne. Teraz zaś, gdy rządy 
idą zgodnie z życzeniami ludów, naród grecki 
liczyć może na silniejsze poparcie."

I r y j s k a  l i g a  n a r o d o w a  w Ameryce 
wysyła do Irlandji 50 ludzi, między tymi człon­
ków kongresu i kapłanów, którzy podczas wybo­
rów agitować mają na rzecz Parnella i jego zwo­
lenników. Wiadomość o tem niezbyt podobno mile 
przyjętą została przez przewódzców ligi narodo­
wej w Irlandji, której pieniędzy więcbj trzeba, 
niż słów.

Donoszą też, że pomiędzy Dayittem, który 
domagając się upaństwowienia ziemi, poróżnił 
się był z ligą, a Parnellem przyszło do poro­
zumienia.

W sprawie przemysłu niemieckiego nad za- 
chodniemi granicami Rosji, Mosk. Wiedm. sta­
nowczego są zdania, iż prawo z r. 1833 o zakła­
daniu fabryk w ćwierćmilowym pasie granicz­
nym, jest przestarzałe, i że dla ochrony przemy­
słu rosyjskiego, należy nowe zastosować środki.

„Koniecznem jest — mówi ten dziennik — 
nie zwlekając sprawy zbieraniem wiadomuści, 
me czekając, aż się utworzą nowe Sosnowce w 
trzeeh-wiorstowem oddaleniu od granicy, znbro 
nić zakładania fabryk, przerabiającycŁ zagranicz­
ne materjały surowe, w takiej bliskości od gra­
nicy, gdzie istnienie ich staje się kontrabandą, 
zamaskowaną przepisami prawa. W taki tylko 
sposób może być rozwiązaną kwestja w duchu 
obrony rosyjskich interesów.

„Głębsza polityka wymaga niedopuszczania 
zagranicznych przedsiębiorstw przemysłowych 
nietylko w obrębie kraju Nadwiślańskiego, lecz i 
w całej Rosji zachodniej. Niechaj cudzoziemcy 
zakładają swoje fabryki i zakłady w obrębie mo­
skiewskim i dalej ku Wschodowi.

SefM a wobec bułgarsko-tureckiego  
zatargu.

W przebiegu ostatnich wypadków na pół­
wyspie Bałkańskim, zwraca na siebie ogólną u- 
wagę stanowisko, zajęte wobec nich przez trzy

Eanstwa, a mianowicie, przez Grecję, Serbię i 
.umunię.

O ostatniem z tych państw, tj. o Rumunii, 
pisaliśmy niedawno ; decyzja i akcja Grecji, u- 
wydatni się prawdopodnie dopiero po uchwałach, 
powziętych na naradzie ambasadorów w Konstan­
tynopolu ; charakterystykę zaś obecnego położe­
nia w Serbii, podaje wiedeński Tayblatt, opartą 
na sprawozdaniu swojego specjalnego korespon­
denta w Belgradzie. Prytaczamy je tu dosłownie:

„Podczas dłuższego posłuchania u prezyden­
ta ministrów i ministra spraw zagranicznych, p. 
Garaszanina, wypowiedział on mi swoje zapa­
trywania, życzenia i obawy z całą otwartością.

Zastałem ministra po trzech dniach i no­
cach nieustającej niemal pracy, czy to w konaku, 
przy boku króla, czy to w prefekturze miasta 
Niszu, gdzie ma swoje biura, czy nareszcie w 
obozie, — pan Garaszanin bowiem jest podpuł­
kownikiem w serbskiej armii, a jako były uczeń 
francuskiej akademii wojskowej w St. Cyr, wła­
da językiem francuskim nadzwyczaj czysto i 
poprawnie. Pomimo tej nieustającej pracy, nie 
dał on poznać po sobie najmniejszego znużenia, 
ani w postawie chudej swej postaci, ani w ener- 
gicżnem spojrzeniu swojego prawdziwie południo­
wo słowiańskiego oka.

Minister rozpoczął rozmowę opisem serbskiej 
armii i jej mobilizacji.

— Patrz pan — powiedział — mobilizacja 
ta jest dla ńas drogim eksperymentem. Poświę­
ciliśmy na przepadłe nasz fonds perdu raz, aby 
zrobić próbę naszej organizacji wojskowej, a po- 
wtóge, aby dowieść, że zawsze i na każdy wy­
padek jesteśmy w położeniu dysponować ludźmi 
i pieniędzmi.

Przed tem jednakże będziemy wyczekiwać 
woli i czynów mocarstw obcych i uszanujemy 
wolę Euiopy, ale tylko wtedy, jeśli wola ta nie 
będzie sk torowaną przeciw naszej egzystencji.

— Egzystencja nasza - -  mówił dalej p. Ga­
raszanin — jest narażona na szwank, odkąd 
Bułgarzy rozszarpali traktat berliński jak kawał 
niepotrzebnego papieru.

Nie przeciw połączeniu Bułgarji z wscho­
dnią Rumelją opieramy się, wiedzieliśmy bo­
wiem, że połączenie to musi pewnego dnia na­
stąpić. Nie byliśmy jednakże przygotowani na 
to, że przez pogwałcenie traktatu berlińskiego, 
który stworzył gwarancję bytu małych narodo­
wych państw na półwyspie Bałkańskim, zostanie 
równowaga w jednej chwili zwichniętą.

Nie jest to czczym frazesem. Powiadam pa­
nu otwarcie i szczerze, co nas niepokoi i obu­
rza. B u ł g a r j a  c h c e  s i ę  s t a ć  p a n e m  
B a ł k a n ó w .  Dziś zabiera wschodnią Rumelię, 
w kilku tygodniach zagarnie Macedonię, a w 
końcu ruszy może w pochód do Niszu. Przeciw 
temu musieliśmy się uzbroić. Bułgarja, ruszyw­
szy przeciw nam z Widdynia, może nas pewne­
go dnia oskrzydlić i zdusić. Jej kierownicy ma­
rzą o hegemonii. My Serbowie, którzyśmy przez 
całe wieki walczyli przeciw Turkom i własną 
siłą zdobyli wolność naszą, my niemamy nic do 
zawdzięczenia zagranicy, gdyż zagranica przypa­
trywała się tylko tym naszym walkom. Bułgarja 
zaś zawdzięcza wszystko zagranicy, a jeśliby to 
odemnie zależało, musiałaby Turcja, celem przy­
wrócenia status quo ante granic, zakreślonych 
traktatem berlińskim , uzyskać poparcie mo­
carstw.

— Ależ to byłoby przeciw sytuacji dyplo­
matycznej — pozwoliłem sobie zauważyć.

— Jakto? — mówił dalej minister — pan 
nie wierzy tomu, że wszystkie mocorstwa zosta­
ły zaskoczone wypadkami proklamowania połą­
czenia wschodniej Rumelji z Bułgarja? Ja zaś 
wierzę temu; zresztą, czy to się stało lak czy 
inaczej, mocarstwa nie powinne zapominać, że o 
utrzymanie traktatów prowadzono krwawe boje 
i że, jeśli teraz nie zrobią porządku — chociaż 
porządek nie potrwa dłużej nad kilka lat — to 
musiałoby przyjść do gwałtownego przesilenia, 
gdyby nam Serbom odmówiono prawa do bytu, 
pozostawiając nas bez kompensaty i odszkodo­
wania wówczas kiedy Bułgarja poczyna górować 
nad nami. Znaczyłoby to zmusić nas Serbów do 
odegrania wobec i przeciw Europie tej samej 
roli rozpaczy, którą ojcowie nasi odgrywali przez 
tyle wieków przeciw niewoli tureckiej. Jeśli nie 
uznają koniecznych warunków naszego rozwoju, 
ha, to musimy powrócić do dawnych naszych 
środków walki, do rewolucji.

Naród serbski — zawołał p. Garaszanin — 
jest spokojnym, ale sięgającym w daleką głębię 
wulkanem, a jeśli nie przychodzi do wybuchu, 
to może jednakże sypać iskrami na wszystkie 
strony. Przypatrz się pan karcie wschodu Euro­
py. Wszędzie, —- do Turcji, do Bośnii, do Kro- 
acji, a także i do Bułgarji sięga naród serbski. 
Co s i ę  t y c z y  B u ł g a r ó w ,  t o  i c h  n i e  
n i e n a w i d z i m y ,  &*e i n i e  k o c h a m y .  
Jesteśmy jako dwaj bracia, którzy się z sobą nie 
zgadzają, ale niech nasze sprzeczki pozostaną

pomiędzy nami. Nie chcemy hegemonii, nie chce­
my możnowładztwa na półwyspie Bałkańskim, 
nie chcemy żadnego zboczenia od zasady równo­
wagi.

— Nad tem właśnie — wtrąciłem aby spro­
wadzić rozmowę na bieżące wypadki — obraduje 
konferencja ambasadorów w Konstantynopolu.

— Konferencja t a — odparł minister — jest 
tylko na to, aby zyskać na czasie. P o  n i e j  n a ­
s t ą p i  p r a w d o p o d o b n i e  k o n g r e s  m i ­
n i s t r ó w  p a ń s t w  z a g r a n i c z n y c h ,  a l e  
t o  p o t r w a  b a r d z o  d ł u g o .

— Wasza Ekscelencja — pozwoliłem sobie 
zauważyć — zapatruje się bardzo pesymistycznie, 
i nie wierzy w przyjaciół Serbii.

— Masz pan na myśli Austro-W ęgry, — 
odrzekł p. Garaszanin. — Zapewne, Austro-Wę­
gry i Niemcy widzą w Serbii swoją poprzednią 
straż w Bałkanach. Dam panu krótki rys na­
szej polityki. Od czasu traktatu berlińskiego, 
odzwyczailiśmy zwolna i stopniowo naród nasz 
od identyfikowania się z Serbami po tamtej stro­
nie Dunaju i w Bośnii. T a m  są  i z o s t a n ą  
A u s t r o - W ę g r y .  Na próżno nie poświęca się 
krwi i mienia. Król skompromitowałby się; myś­
my milczeli; myśmy poświęcili niejedno z na­
szej popularności, a to ma pewne znaczenie w 
małym kraju, w którym o wiele trudniej się rzą­
dzi, niż w wielkim.

B y l i ś m y  i j e s t e ś m y  k o n s e r w a t y ­
w n y m i ,  l o j a l n y m i  i w i e r n y m i  t r a k t a ­
tom . Zobaczymy teraz, co Europa, przed którą 
zginamy czoła, zamyśla zrobić dla nas. Europa 
jest dziś zwykłą, geometryczną figurą, trójką­
tem, którego dolne dwa kąty można oznaczyć 
Austro-Węgrami i Niemcami a górny Rosją.

— W tem leży zatem formułka rozwiąza­
nia — ośmieliłem się zauważyć.

— Oby tylko zrównanie zgadzało się — od­
rzekł na to p. Garaszanin.

W tej chwili wszedł minister wojny i pre­
zydent Skupczyny; podziękowałem więc p. Ga- 
raszaninowi za jego równie ważne jak otwarte 
oświadczenia i na tem skończyło się moje po­
słuchanie."

Sprawa unii bułgarskiej.
Z dniem wczorajszym miał rząd serbski 

przywrócić na nowo na linii kolei żelaznej z 
Belgradu do Niszu ruch pociągów osobowych, a 
nawet i towarowych; tymczasem skutkiem zarzą­
dzonego skoncentrowania znacznych sił zbroj­
nych pod Lapowem, nietylko wstrzymano nadal 
ruch pociągów prywatnych, ale nadto wysłano z 
Belgradu do Lapowa osobny tabor wagonów do 
transportu wojska do Niszu.

Fester Lloyd otrzymnje z Niszu następujący 
telegram: Wiarygodne wiadomości z Sofii dono­
szą, że Bułgarja stara się o zbliżenie do Turcji, 
aby ewentualnie z turecką armią wystąpić prze­
ciw Serbii. Wskutek tego wzmacniają z serb­
skiej strony pozycje pod Vranją i Prepolacem. 
Część dywizji z Driny przybyła do obozu pod 
Niszem, tudzież pułkownik Miskowicz ze swoim 
sztabem jeneralnym. Wszystkie dywizje z wyjąt­
kiem dywizji z Timoku, obozują pod Niszem.

Z Sofii donoszą do KSln. Ztg. pod dniem
8. b. m .: „Słychać, że w ostatnich 48 godzinach 
odbywała się wymiana depesz telegraficznych
pomiędzy sułtanem i księciem Aleksandrem (?). 
Pierwszy ma w zasadzie uznawać unię perso­
nalną, co książę miał przyjąć z wyrazem ser­
decznej podzięki, oświadczając jednakże równo­
cześnie, że statut organiczny jest wielce wadliwy, 
że dualizm byłby źródłem nowych zabiegów i 
prądów i że w końcu okazałby się niemożliwym, 
podczas gdy szczere połączenie rozstrzygnęłoby 
kwestję odrazu i stanowczo. Takie załatwienie 
pozyskałoby stale naród bułgarski dla wpływów 
tureckich a odsunęłoby go na zawsze od wpły­
wów obcych."

Z Konstantynopola telegrafuje Pesttr Lloy­
dowi tegoż specjalny korespondent: Tu zdają się 
wierzyć w to, że Niemcy zaproponowały mocar­
stwom przywrócenie status quo w Rumelii i upo­
ważnienie Porty do zajęcia przesmyków Bałkań­
skich.

Do Fester Lloyda telegrafują z Konstantyno­
pola : W ludności mahometańskiej wzmaga się 
usposobienie wojownicze. Dzienniki ogłaszają 
telegramy z Anatolii, w których ludność tam­
tejsza zawiadamia sułtana, że wszyscy Turcy w 
wieko od lat 17 do 70 są gotowi poświęcić się 
w służbie korony i ojczyzny.

m Z bardzo obszernej korespondencji z Fili- 
popolu do Fester Lloyda wyjmujemy następujący 
ustęp :

„Właściwy cel misji angielskiego dyploma­
tycznego ajenta, p. Lasaela, który wczoraj i dzi­
siaj konferował z kbięciem po kilka godzin, 
trzymany jest w tajemnicy i wiadomo tylko tyle, 
że jest on przychylny dla unii i że Anglia ma 
zamiar przez moralne popieranie Bułgarji od­
działać na Turcję, by była skłonną do ustępstw.

Od człowieka zaufanego orrzymuję w tej 
chwili następującą wiadomość: Wojsko tureckie
cofnęło się od granicy pod Trnową i pozostawiło 
tamże tylko małą załogę, potrzebną nieodzownie 
do strzeżenia granicy. W tym ruchu upatrują 
fintę, mającą zamaskować niespodziany napad 
pod Kasil-Agacz. Naczelnik miasteczka Kindżali, 
zachowuje się w sposób podejrzany, mając wi­
docznie zamiar uzbrojenia Turków w sekrecie. 
Wpndnięto na trop tego planu i dano polecenie 
do uwięzienia owego naczelnika. Tu rozchodzi 
się pogłoska, że Turcy sami zburzyli wielki most 
pod Adrjanopolem, tudzież kolej żelazną Zeram- 
Bej w nawiązku z koleją turecką, a to z bojaźni 
przed wtargnięciem wojska bułgarskiego."

Co do darów, to te  wpływały i w tym roku, 
stw ierdzając, że ogól darzy zakład Ossolińskich 
ciągłą życzliwością. Z pomiędzy znaczniejszych 
darów, należy wymienić zapis śp. Adama K ło­
dzińskiego, wynoszący 1000 zł., k tóry obecnie 
spłacony, został wcielony do żelaznego m ajątku 
zakładowego.

Z Towarzystwami naukowerai w kraju  i za­
granicą utrzymywał zakład ciągłe stosunki za 
pomocą wymiany wydawnictw. W ostatnim  cza­
sie w poczet licznych takich Towarzystw i zak ła­
dów przybyły jeszcze d w a : B iblioteka królewska
w B erlinie i świeżo powstałe w Poznaniu Towa­
rzystwo niemieckie dla badania dziejów W. ks. 
Poznańskiego pod nazwą „H istorische G esellschaft 
!nr die Provinz Posen".

Z polecenia knratorji zwiedzał w tyra roku 
dyrektor zakładu p. K ętrzyński biblioteki i a r­
chiwa kościelne w W arszaw ie. Płocku i W łocła­
wku, zajmując się poszukiwaniem zabytków histo­
rycznych, stosownych do umieszczenia w dalszych 
tomach wydawnictwa „Pomników dziejowych 
Polski".

Co do wzrostu poszczególnych zbiorów to do­
kładne pojęcie dają nastepnjące cyfry s ta ty s ty ­
czne : inw entarz dzieł drukowanych unikatów
wynosi 82.200, dubletów 6730, próŁ druku 4449, 
atlasów  i map 1740, rękopisów 3090, autografów 
2722, dyplomatów 907, rycin 24.506, obrazów 
755, rzeczy muzealnych 1991, zbrojowni przew or­
skiej 641, monet i medali polskich 8007, staro­
żytnych greckich, rzymskich i wschodnich 5608, 
nowoczesnych obcych 9812.

Stosunek korzystających ze zbiorów zakładu 
był w ciągu bież. roku następujący: w pracowni
naukowej 2252 czytelnikom wydano 1974 ręko­
pisów, 5251 dzieł a 12.282 tom ów; w czytelni 
przeznaczonej dla młodzieży i szerszej publicz­
ności było czytających 14.024 osób (więc o 1026 
osób więcej jak  w roku zeszłym).

D alej sprawozdanie obszernie mówi o w zro­
ście muzeum i wylicza pojedyncze cenniejsze 
zbiory, nowo nabyte lub otrzymane. W ciągn 
b. r. zwiedziło mnzenm 1669 osób, robiło w niem 
poważniejsze stndja 666 osób.

Stan finansowy tak się przedstaw ia : docho­
dy w r. b. wynosiły 32.716 zł. 87 ct., wydano 
26.653 zł. 80 c.t., nadwyżka więc pozostała 6063 
zł. 7 ct,

Ogólny m ajątek zakładu wynosił z końcem r. 
1884 w papierach wartościowych 195.499 zł. 25 
ct., w m ajątku nieruchomym 503,246 zł. 85 ct.

Zakład naród. im. Ossolińskich.
Wczoraj podaliśmy w kronice notatkę o do- 

rocznem uroczystem posiedzenin w zakładzie nar. 
im. Ossolińskich, dziś uzupełniamy to doniesienie 
przytoczeniem niektórych szczegółów ze sprawo­
zdania odczytanego na wczorajszem posiedzeniu 
przez p. Bronisława Czarnika o rozwoju tej naro 
dowej instytucji:

Prace w zakładzie Ossolińskich były w roku 
bieżącym jak i lat pop^ednieb przedewszystklem 
te załatwiane, które powtarzają się corocznie, a 
mianowicie katalogowano nowe dary i książki za- 
knpione, czyniono zadość wszelkim możliwym 
żądaniom korzystającej ze zbiorów pnbliczności 
itd., a obok tego krzątano się gorliwie około ka­
talogu rękopisów i katalogu realnego druków. 
Porządkowanie działu nnmizmatycznego wziął na 
siebie od 1. stycznia b. r. dyrektor zakładu p. dr. 
Kętrzyński.

H a  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów d 13. października.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

W czoraj z rana deszcz nieznacznie rosił, 
popołudniu padał rzęsisty , po północy niebo z a ­
częło się wypogadzać. Opad na dobę od godziny
9. z rana wynosił 15,, mra. Średnia tem peratura 
dnia wczorajszego była 13, *4, najwyższa 16,°, 
najniższa rano 9," C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 13. października: Przy w ietrze 
południowo-zachodnim i średniej tempei-atnrze dnia 
około 1 4 / C., stan  nieba zmienny, powietrze w il­
gotne, pogodnie.

* P. namiestnik Zaleski, który przez sobotę 
bawił w Krakowie w sprawie f undac j i  księcia A -  
leksandra Lubomirskiego, udał się w niedzielę do 
Muszyny i Krynicy, celem dokładnego oglądnięcia 
i zbadania, jak ie  ulepszenia mogą być przedsię­
w zięte przed rozpoczęciem ncwego sezonu w za­
kładzie rządowym krynickim. W  Maszynie i 
Krynicy w itano p. nam iestnika bardzo uroczy­
ście. W czoraj powrócił p. nam iestnik do K ra ­
kowa.

t  Antoni Zaleski. W dniu 4. b. m. o godzinie 
3. z rana, w wieku la t 61 zakończył życie we 
F lorencji A ntoni Zaleski, ilu s tra to r P aska  „P a­
miętników" Soplicy, „G rażyny", „W allenroda", 

Zachwycenia" i „Błogosławionej", a rty sta  wy­
soko naukowo wykształcony, a w rzeczach sztuki 
znawca, do którego sądn muzea stolic europejskich 
niejednokrotnie się odnosiły. Obdarzony pamięcią 
wyjątkową, należał do tych rzadko pojawiających 
się fenoraonów, którzy raz  przeczytaw szy, czy n- 
słyszawszy rzecz jaką, już  ją  do końca za trzy ­
mują. Zaleski niesłychaną ilość przeczytanych 
książek w angielskim, niemieckim, franenzkim, 
włoskim i własnym jeżyku zdolny był ustępami 
cytować i można było być pewnym, że tak tam a 
nie inaczej wydrukowano. Znakomicie władający 
piórem, zostaw ił w rękopismach własne pam iętni­
ki, które humorem równają się niemal owym, 
które w młodości swojej po powrocie z akademii 
florenckiej ilustrow ał.

Drugiem dziełem wysokiej nankowej wartości 
w języku francuzkim je s t jego rzecz o medalio­
nach mistrzów włoskich z XV., XVI. i X V II. 
wieku, manuskrypt więcej niż 500 stron, z repro 
dnkcjami medaljonów.

O ostatnich chwilach jego pisze Teofil L e ­
nartowicz :

„Siłą wiedzy i głębokiego, jasnego roznmu, 
zdrowiem fizycznera i tą  poczciwą, niczyjej do­
brej sławy n ietykającą wesołością, górował nad 
przypadłościami, a w chorobie czteroletn iej, w 
której prawie z łóżka nie wstawał, nigdy naj- 
mniejszem słowem zniecierpliw ienia nie o k a z a ł; 
żartow ał e najcięższych własnych bólów, a odwie­
dzających przyjaciół rozmową zawsze pełną in te ­
resu, przez długie godziny przy łożu swojem za ­
trzymywał. Trzeba było widzieć tę prawdziwie 
piękną, męzką tw arz, ożywioną wspomnieniami z 
la t młodych, do których często myślą powracał. 
Andriolli, przyjaciel jego. może ją  kiedyś do pism 
publicznych naszkicuje — typy tego rodzaju albo­
wiem są jak  fizjonomja własnego kraju, drogie i 
nkochane dla wszystkich, które sztuka ma obowią­
zek zachowywać.

„Rzadko, rzadko komu uda się przejść przez 
życie, odnosząc za sobą same błogosławieństwa ; 
otóż Antoniemu to się właśnie udało — nie ma 
bowiem takiego, ktoby mn nietylko błędy, ale 
jakąbądź wadę zarzu c ił; spokój olimpijski praw ­
dziwie utrzym ywał się w tej duszy zakłócanej 
doświadczeniami, od których życie człewieka wol- 
nem nigdy być nie może.

„Ze zgonem Zaleskiego społeczeństwo polskie 
ponosi s tra tę  więcej niż uczonego i a rtysty , czło­
wieka zacnega w całej rozległości tego wyrazu, 
wzór obywatela, męża, przyjaciela i ojca. A tak  
apoplektyczny, jak  powiew w iatru , zdmuchnął w 
jednej chwili to piękne światło, w cieniach smu­
tku zostaw iając żonę, dz iec i/t przyjaciół".

* Żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś p. 
Marji B artuś, odbędzie się we czw artek dnia 15. 
b. m. o godzinie 12 w południe w kościele k a te ­
dralnym.

* Pan minister wyznań i oświaty,^ przyzwolił 
z nadzwyczajnego kredytn roku 1 8 8 5 ,  na zapo­
mogi dla duchowieństwa uposażonego niżej kon- 
gruy — dyecezji lwowskiej obrządku rzymsko­
katolickiego 11.601 zł.; przem yskiej obrz. rzymsko-

katol. 8117 zł.; krakowskiej 6354 zł.; tarnowskie- 
6870 zł.; lwowskiej obrz. orm iańsko-katoacki g 
553 z ł.; lwowskiej, obrz. greckn-katol. 3 ' 
przemyskiej obrządku grecko-katolickiego 
zł. — razem 77.185 zł. j

* Stypendjum cesarskie w kwocie 1 z ‘ 
otrzym ali na rok zkolny 1885/86: dr. me . 
Kohlberger, dr. filoz. Jó zef Henryk Kaitenbac 
ukończony uczeń W ydziału budowy machin, na 
litechnice tu te jszej. Roman P io tr  Dzieślews i.

* Zaręczyny. W  tych dniach odbyły 
Przew orsku zaręczyny księżniczki Marji u 
skiej, córki ś. p. ks. Jerzego  i Cecylii z r. 
mojskich z hr. Benedyktem Tyszkiewiczem.

* Raut na cześć Mierzwińskiego urzJdf " y 
wczoraj w kasynie narodowem pswiódl się J 
nie i przybrał większe rozmiary, jak p*®r , 
sądzono. Szczegółowy opis odkładając do J • 
notujemy dziś, że toast wniesiony wierszem p
p. Starzeńskiego, wywołał ogólny aplauz.

* WspOimiibrtie z wycieczki do But*aP8g*cje
W dniu wczorajszym odbyło się w BudapeD - 
doroczne Zgromadzenie Ogólne Stowa*-2̂ 82 
honwedów z roku 1848 —1849. r m

Wieczorem nadszedł tu  do Lwowa teleg* 
do p. Edmunda Mochnackiego wiceprezydenta ^  
wa i przewodniczącego wyprawy Polaków 
wystawę węgierską, treści następującej : .

„Zgromadzeni przedstaw iciele Stowarz/®2e ,
’ad«1ri'oo>n urannminuin 7 aWVC*l *honwedzkiego wspominają z miłością swych ? . 

skich towarzyszy i wznieśli w tej chwili ^ q,0.
na ich zdrowie. Władysław lisza, prezes 
w arzyszenia." , .

Na telegram ten odpowiedział dzisiaj W i®1̂  
nin wszystkich innych pan Ju lian  Smalawsk* 
honwed z roku 1848— 1849 hasłem honwedzkie“ 
i okrzykiem : Niech żyją W ę g ry !

* Sąd polubowny. Obrady sądu polubow**®^ 
w sprawie działów majątkowych w rodzinie ’ 
Potockich rozpoczęły się d. 9. bm. w Warszaw 
w pałacu ordynatów Zamoy skich. Jako  przedsta^1 
ciele stron interesowanych w ystępują adwo*8 
Kam iński i Groyer.

* Godne naśladowania stowarzyszenie akcyjńf 
Ukończone uczennice krakowskiej szkoły r0 , _ 
kobiecych, ja k  donosi Czas, zakładają za ini®)* 
tywą dyrektora p. G ettlicha stowarzyszenie 8 
cyjne, z udziałami po 100 zł., celem otworzeń 
własnego sklepu, w którymby piękne, a tak  Pfa1-. 
tyczne roboty zbyt znaleść mogły. Ze sklep® 
połączoną będzie pracownia, w której znajd* 
zatrudnienie pewna liczba panien. Nie mozn^ 
wątpić, że tak  szlachetne przedsięwzięcie oto®*0 
nem zostanie syrapatją ogólną i że wyroby W 
czonym sklepie długo na półkach leżeć nie będ1*’ 
o co najwięcej idzie.

* Dobre wyobrażenie o sejmie galicyjskie!*1 
dokładność informacji. Naiwna na punkcie 
gody z Rosją w arszaw ska Chwila objawia 
naiwność i na punkcie wiadomości zasadniczych 0 
reprezentacji państwa a reprezentacji kraju, i y  
mieszcaa bowiem w nr. 9. z d. 10. bm. następ**' 
jący telegram  ze L w ow a: „Z powodu ważnyc
przedłożeń dotyczących wypadków bałkańskie*1' 
sejm galicyjski zwołany będzie 20. listopada.

* Fotominiatury. Od kilku dni wystawa foto 
m iniatur p. Stefana G rzywińskiego, umieszczou9 
przy ulicy Karola Ludwika, zatrzym uje liczną Pu 
bliczność. P race p. Grzywińskiego, znane oddali®  
pod pseudonimem „Stefaniego", odznaczają 9‘* 
prawdziwie artystyczną wartością, starannem  W/' 
kończeniem, umiejętnem użyciem kolorów i zupeł' 
nem pokryciem fotografii bez naruszenia podobień­
stwa.

Dodać winniśmy, że fotom iniatury te, kolo*'**' 
wane pastelem, nie potrzebują ani podwójfle^° 
szkła, ani podkładu, u trw alają fotografię i ni0 mi* 
ją  owej pęcherzowatej, rażącej nienaturalnoś®11* 
przezroczystości.

* Fundacja dzieci Celem wybudowania do®* 
w Przem yślu, w którymby wychowywano ubogi® 
dziewczęta, wydały śś. Felicjanki odezwę do dz*® 
ci, by drobnemi składkami umożliwiły zadosy®' 
uczynienie tej potrzebie. Obecnie, jak  się dowiad**' 
jemy, p. M. Zagórska urządziła w swoim zakład**® 
skarbonkę na składki, przeznaczone dla tej fundacj* 
dzieci. Sądzimy, że myśl to bardzo dobra i P°' 
winneby i inne pryw atne zakłady naukowe to ®8' 
mo uczynić.

* Walne zgromadz nie Towarz. wzaj. pomOC/ 
nauczycieli i nauczycielek miejskich szkół l<*d®' 
wych we Lwowie odbędzie się w środę d. 14. Pa*' 
dziernika b. r. o godz. */a3 popołudniu, w ra tu ­
szu, a to w IV . klasie filii szkoły wydz. żeński®) 
na 2. p iętrze.

* Pożar i śmierć w płomieniach. Korespo**'
dent nasz tarnopolski donosi pod dniem 12. b. ®* 
Tej nocy wybuchł o 7. na 10 w przyległym 6®' 
browie pożar, podłożony zbrodniczą ręką, któr) 
pochłonął mienie 28 gospodarzy i życie czworg* 
osób. S traszliw a łuna zw iastow ała Tarnopolo^ 
straszee n ieszczęście , którego biedny Cebró^' 
własność Garapichów, padł ofiarą. NieazczęścB 
straszne. M atka z trojgiem  dzieci spalona, a ojc* 
na wpół żywego przywiozła dziś dworska karet® 
do szpitala. W ieś dotychczas stoi w płomienia®" 
(2 godz. po południa.) Brzy gwałtownym wietrź® 
który noc całą szaiał i dotychczas szaleje, w /0' 
brazić sobie mozua spustoszenie, k tóre ten żywi® 
Wyrządził. Powodem zbrodni jak  mówią j®s 
zem sta o 2 zł. Sprawca njęty, śledztwo wdr®' 
żone.

* Smutny wypadek zdarzył się dnia 6. b. ® 
w gminie Leśnicy, powiatu wadowickiego. P ra k tf ' 
kant leśnictwa, p. Jan  Stodółka, polując w to' 
warzystw ie kandydata notarjalnego p Rom*®® 
Stapy, na kuropatwy, przez nieuwagę w odle' 
głości 90 kroków postrzelił w nogi w łościanie 
Annę Madejową i syna je j Ja n a  którzy  na poi® 
ziemniaki kopali. Obydwaj myśliwi zaczęli 
stępnie spiesznie się oddalać od miejsca wypadk0’ 
lecz mąż skaleczonej włościanki, 60-le tn i Anto*** 
Madej, który również zatrudniony był nieopoćto 
w poln, widząc co się stało, a nieznając myźll' 
wych, pospieszył wraz z lekko skaleczonym 
nem za nimi, celem sprowadzenia ich do wójt*- 
P . Stapa, spostrzegłszy, że je s t ścigany, przyst#' 
nął i wezwał Madejów, aby 8ie zatrzym ali, gdY  
w przeciwnym razie strzeli do nich ; a gdy W®' 
zwanie to nie odniosło skutku, odwróciwszy ^  
strze lił w odległości 10 kroków i ugodził śrnte*® 
starego Madeja w lewą pierś, skutkiem  czeg® 
tenże padł trupem na miejscu. Obaj m y śli^  
bezpośrednio pod tyra wypadku, zgłosili się d° 
sądu powiatowego w K a 'w arji, k tóry  po przesł*j 
chaniu ich, oraz kilko świadków, przyaresztoW®1 
p. Stapę.

Rabunek w kościele. W  nocy na 6. b. ^
niewyśledzeni dotychczas złoczyńcy skradłszy **a” 
przód w kuźni kowala W ojnarowskiego w B*1® 
kach, do której się dobrali przez otwór w tyl**®̂  
ścianie wybity, rozmaite narzędzia żelazne, 
konali następnie napad na tam tejszy  kościół 8̂'  
ciński. W yłamawszy mianowicie mur przy drzw i8® 
do zakrystji, dostali się do w nętrza świątyń* __ 
splądrowali nietylko cały kościół, ale nie 
wali także mieszczących się w nim grobów rodzW



C ed ró w .. Rabusie odpiło wali sztucznie zamek 
®**Wi do grobowca i pootwierali trumny, szu- 

widocznie za kosztownościami, których je- 
®ie znaleźli. O tworzyli również Sanctissi- 

powyjmowali kielichy na ołtarz i zabiali, 
1też zniszczyli komnnikaty, gdyż tych nie zna- 

T /0®0- O ile na razie stw ierdzić się dało, ło- 
nie zabrali żadnych kosztowności ani warto- 
*ych przedmiotów kościelnych prócz gotowych 

^Wędzy w kwocie zaledwie kilku zł., które zna-
w skarbonkach.

!ł. położonej przy gościńcu, pozostawili w ko-
N arzędzia, skradzione w

M d1 'siekierę zaś porzucili 
^  z jaką zamki odrywano

« c * »
^Jeczony, gdyż 

'te

na cmentarzu. Po 
i grobowe kamienie 

wnosić można, że złoczyńców było 
Jeden z nich musi mieć rękę lub palec 

na ścianie w kuźni, przy wybi- 
otWorze, spostrzeżono krople krwi. Energi- 

poszukiwania za zuchwałymi i cynicznymi 
^°dniarzami są w toku.
. Datki na rzecz wydalonych z Prus, złożono 
Administracji Oaz. Nar.: p. M. 5 zł., p. P . O. 
•kładek w Sanoku 23 zł. 60 ct., ks. kanonik 

abski 6 zł., które dnia 6. b. m. komitetowi 
*htne zostały.

Jhtro we środę d, 14. b. m. św. K aliksta  
’ św. K ypryana.

Kraków dnia 11. peździernika. (Jubileusz 
^  Oskiego w Krakowie). D zień wczorajszy nie 
j j*artemi głoskami zapisał się w sercaoh tych, 
t miłują prawdę a umieją czcić rzeczyw istą 

d&ę. Ponieważ obchód jubileuszowy Duchiń- 
naznaczono tu  na dzień 10. października, 

l ®to zaczęto go od uroczystego nabożeństwa w 
OO. Pijarów , tych zakonników, co zaw- 

znakomite w Polsce zajmowali stanowisko,
]j Pod względem gorliwej służby w wierze kato-

i ak° tez miłości ojczyzny i narodowej
Podczas mszy św. artyści wykonywali

chórze utwory relig ijne pod przewodnictwem 
p a ln e g o  kompozytora naszego, Żeleńskiego, któ- 

^ a ł  na organach, przy spółudziale znanego 
•kl *2ecbnie w irtuoza Biernackiego, panny Fabiań- 

obdarzonej dźwięcznym, wielce sympatycznym 
e0* i innych amatorów, 

w. W iększość publiczności złożona była z
H polskich i z posiwiałych w eteranów ,

4 r  e j g w a r d j i  naszej qui tneur t mai 
„ rend pas. Pośród nich byli sybiracy, lub za- 
aani niegdyś w głąb carstw a, którzy najlepiej 

(L.^iadczyć mogą, jak  prawdziwy je s t nauka Du- 
j^hskiego, jak a  przepaść istnieje pomiędzy barba- 
^ństw em  azjatyckiem  Turanów a cywilizacją aryj- 

Słowian-Polaków i wszystkich potomków sło­
ńsk iego  plemienia, 

ą  W tymże dniu przychodziły pod adresem Ko- 
jyń tystyczno-lite rack iego  lis ty  z życzeniami dla 
. Wilta i telegram y ze wszystkich zakątków Euro- 

2 najodleglejszych j krańców, między innemi: 
&lniacji od M aticy horwackiej w Zadarze, od 

u ń to r a  Narodnego Listu tam że, z K aryn tji, z 
ił^adu, w reszcie z Jass , z Czerniowiec od sto- 

^ ł2yszeń polskich, od młodzieży polskiej w Wie- 
^  tt> w Dusseldorfie, od Towarzystwa Polaków we 
^  ®cławiu, od grona rodaków naszych w Paryżu, 
Pr*, .kholm ie, w Turynie, nakoniec od Włochów 
^y ja c ió ł Polaki, ja k  od senatora, niegdyś kanclerza, 

^ “ti tłum acza dziejów naszych, dalej z Rzymu 
1 A^wokat,a Begey i wielu innych. W szystkie te listy  
(jjj ekfamy zebrane razem, zostaną odesłane ju- 
j ą 0 °Wi do P ary ża  i ogłoszone drukiem. Zaw iera- 
czn f  *®zrzewniąjące w yrazy pełne podziwu, wdzię 
pt8eLCI dla w ytrw ałej 60-letniej pracy i głębokie 

ń n a n ie  o prawdach głoszonych przez Duchiń-

t̂ói Do telegramów i listów  dołączy się adres, na
l t  w dniuf obchodu w Krakowie zebrano do 
. ^ m i u s e t  podpisów. Przyjem nie było widzieć,

kładli nazwiska swoje na4 skwapliwością 
lit*68*6 WszyBcy ci, którzy zrozumieli ogromną po- 
^ C z n ą  doniosłość badań tego historyka, i olbrzy- 
I* 4 Ugługę, jak ą  oddał słowiańskiemu światu, chcąc 
. Zabezpieczyć od niechybnej zguby pod jarzmem 

^°zwańców z urojonem pokrewieństwem, 
ho ^ ^ r ód tak  wielkiej liczby podpisów, naliczo- 
y  °hoł0 40 sybiraków i dawnych wygnańców z 
r/emi własnej w głąb carstw a, około 30 adwoka- 

i prawników w Krakow ie, tyluż doktorów me- 
miejscowych i profesorów uniw ersytetu, tu- 

^  z*fź szkół średnich, około 80 inżynierów, bu- 
jjń ie z y c b , tyluż urzędników z różnych biur, prze- 
l ® 60 przemysłowców, kupców i t. d. W  podpi- 
jj?*1 tych widzimy reprezentantów  ze wszystkich 
p e łn ie  Polski, zrodzonych nad Dżwiną, Dnie-

Niemnem, Bugiem, D niestrem , dziś po wię­
c e j części tułaczów. 
j. W czorajszy dzień zakończony został odczy- 
l 111 pana F eliksa  Lewickiego, niegdyś ucznia szko- 

Polskiej w B atignolles, osobistego przyjaciela 
^ch ińsk iego  i jego ucznia. Odczyt ten pod ty tu-

„ D w i e  c y w i l i z a c j e " ,  świetnie się po- 
^®dł. W ielka sala Rady miejskiej zapełniona była 

borową publicznością, składającą się po większej 
A ^ci z n iew iast polskich, starszych i młodych, 
Jl łe  są wszędzie, gdzie tylko zabrzm i słowo o 
JCzyznie i dziejach naszych, gdyż w sercu nie-

* w ooem żadną sofisterją ani przewrotnem i nau­

kami, noszą miłość rodzinnego kraju, miłość p ra ­
wdy, poczucie obowiązku; a przez to samo, jak  
Duchińskiego „Z a s a d y  d z i e j ó w  p o l s k i c h " ,  
są węgielnym kamieniem przyszłego bytu naszego, 
tak one są podstawą lepszej przyszłości, świętym 
zastępem, potępiającym obecnością swoją niedołęs­
two, lub skrzywione pojęcia swych ospałych braci. 
W  niew iastach polskich najpewniejsza, może je ­
dyna rękojmia, że niegdyś runą nagromadzone w 
h istorji naszej potworne rusztow ania fałszów, że 
prawda zwycięży a słońce praw naszych zajaśn ie­
je ; bo wrodzone w nich uczucie piękna, brzydzi 
się kłamstwem i dyalektyką, na której dnie zawsze 
egoizm ; bo ich gotowość do poświęceń wskaże 
szlachetnym duszom powinność zacnych czynów, 
bez których niema godności w człowieku.

-  (y .) Stanisławów d. 12. października. ( Wy­
bory do sejmu). Szereg kandydatów na krzesło po 
selskie z naszego m iasta w zrasta z dniem każ­
dym. Prócz dr. Zgórskiego i burm istrza Kamiń- 
skiego, których kandydatury już dawniej zgłoszo 
no, podnoszą nadto kandydatury : lekarza p. Mrocz 
kowskiego, adwokata dr. Szydłowskiego, notarju 
sza dr. Zatheya. Inn i s ta ra ją  się przeprowadzić 
wybór ks. Dąbrowskiego. Dotychczas nie zaw ią­
zał się kom itet przedwyborczy, ani też nie odby­
ło się zgromadzenie wyborców.

W  kurji większych posiadłości tutejszego ob 
wodu kandydują pp. Brykczyński i Matkowski.

— kołomyja d. 10. października. P ierw sze 
walne zgromadzenie Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół" w Kołomyi, odbędzie się w środę dnia 
14. b. m. o godz. 7. wieczór w sali kasyna re 
Bursy. Na porządku dziennym : "Wybór wydziału 
i wnioski członów.

— We wsi Vi8tabella, pod Madrytem, po ucz­
cie weselnej zachorowali nagle wszyscy biesiadni­
cy w liczbie 77, z których 17 tegoż dnia umarło 
Śledztwo wykryło, że potrawy, które podawano, 
były za tru te , a podejrzenie zbrodni pada na od­
rzuconego konkurenta panny młodej.

— W Pittsburgu, w Pensylwanji, w sobotę 
wieczorem eksplodowało sześć kotłów parowych w 
jednej fabryce. Fabryka została zburzoną, 17 ro­
botników poniosło ciężkie rany, dwaj z nich u- 
marli. Późniejsze doniesienia mówią, że liczba 
ofiar je s t  daleko większą.

W Surravezza, na drodze z Genui do Pizzy, 
burza zniszczyła i na długi ezas uczyniła nie 
przystępnemi kopalnie marmnrów, które z a tru ­
dniały 4000 robotników. Dwa okuliczue potoki, 
Serra  i Yezza, od których miejscowość wzięła 
nazwisko, tak  wezbrały skutkiem nlewy, że ko 
palnie zupełnie zostały zalane.

— W Anglii od d. 1. b. m. zaprowadzono no­
wą taksę od telegramów prywatnych, wynoszącą 6 
pensów za 26 wyrazów, przyczem za adres nic 
się nie pobiera. D zięki temu wiele osób zanie­
chało pisania żmudnych listów. Do przyjmowania 
korespondencyj upoważnioną je s t każda stacja te ­
lefoniczna; można także wrzucać tek s t mającej 
się wysłać depeszy do puszek, na ten cel po róż­
nych dzielnicach urządzonych.

— Ślub artystki. Śpiewaczka amerykańska 
Nevada, która w zeszłym roku przeszła w Paryżu 
na wiarę katolicką, zaślubiła w tych dniach, rów 
nież w Paryżu  im presaria dr. Palm era. Na ślu­
bie tym śpiewać miała Nilsson, k tóra z powodu 
katastrofy  w Stokholmie przybyć nie mogła. "W 
biesiadzie weselnej przyjęli pomiędzy innymi u- 
dział Ambroży Thomas, Leo Dćlibes, Marchesi, 
nauczycielka panny młodej, i m argrabia del Grillo, 
syn R istori. W yprawa śpiewaczki, wystawiona 
w hotelu de 1’A thenee wywołała przepychem swo­
im ogólny podziw dystyngowanego Paryża, a  naj­
większy efekt spraw iła przetykana srebrem błękitna 
jedwabna sn k n ia , posiadająca barwę księżyca. 
K ażda z koncertowych sukien p. Nevadu, odpo­
wiada charakterow i pieśni, k tórą zam ierza w niej 
śp iew ać; chustki do nosa, naznaczone są imio­
nami bohaterek operowych, przedstaw ianych przez 
artystkę. Pan i Palm er-N evada, udaje się w dniu 
10-tym listopada na wycieczkę artystyczną do 
Ameryki, dokąd tow arzyszyć je j będą słynny t r a ­
gik włoski Salvini i fortepianista, rodak nasz 
Gustaw Lew ita.

— Wiolonczela Franciszka Servais’go ma być 
obecnie po śmierci syna jego, Józefa, sprzedaną. 
J e s t  ona wyrobu S trad ivariusa  z r. 1701, znawcy 
cenią ją  na 100.000 fr. Sorvais ojciec otrzym ał 
ją  w podarku w r. 184] w P etersburgu od księ­
żnej Jusupow, pod jedynym warunkiem, że ilekroć 
przyjedzie do Rosji, będzie na niej g ra ł dla da* 
wnej w łaścicielki. W arunku tego dotrzym ał Ser- 
vais w r. 1866. O nabycie cennego instrum entu 
stara  się konserwatorjum paryskie, ma jednak 
silną konkurencję w B erlin ie, Londynie i P e te rs­
burgu. Komu i za jaką  cenę wiolonczela będzie 
sprzedaną, nie je s t dotychczas rozstrzyguiętem .

— Z dziedziny wynalazków. G azety zag ran i­
czne donoszą o nowo wynalezionym sposobie ście­
rania farby drukarskiej z papieru bez pozostawie­
nia najmniejszego śladu, tak  że papier powtórnie 
użytym być może do druku. W ynalazcą^ tego 
środka je s t niejaki chemik, nazwiskiem Hipper. 
Ja k  z jednej strony wynaleziony środek wpłynąć 
może na obniżenie ceny pism perjodycznych, tak 
znowu z drugiej strony przedstaw ia szerokie pole

do działania dla wszelkiego rodzaju fałszerstw . 
Zagraniczni chemicy łam ią sobie głowy n»d wy­
nalezieniem takiej substancji do farby drukarsKiej, 
któraby zapobiegła łatwemu ścieraniu się farby.

Ti&tr, literatura i suzyka.
— Teatr. Sławna „Dyonizą11 Dumasa (sy­

na) zjawiła się nareszcie na naszej scenie wczo­
raj po raz pierwszy. Teatr był dosyć zaludniony, 
mimo iż prawie całą publiczność absorbuje ope­
ra z występami Mierzwińskiego. Sądzimy więc, że 
potem będzie nierównie więcej ciekawych dla 
widzenia tej nowej a tak ważnej sztuki. Zanad­
to ona bowiem porusza myśli i refleksyj, żeby 
mogła przejść do repertoaru bez wywołania 
wstępu żywszej wymiany zdań cc do kwestyj w 
niej" traktowanych i w ogóle co do jej wartości. 
Bliższy rozbiór i ocenę podamy później, gdy nie­
co więcej publiczności już ją zobaczy na scenie. 
Tymczasem zaznaczamy, że nowe to dzieło pier­
wszorzędnego europejskiego dramaturga jest nad­
zwyczaj interesujące, a powtóre że interpretacja 
jego spoczywa w ręku po większej części najle­
pszych naszych artystów, między którymi dość 
wymienić; panie Aszpergerową, Nowakuwbką, 
Stachowicz, pp. Zboińskiego, Lubicza, Żelazow­
skiego, Kwiecińskiego — a to już samo przez 
się stanowi niemałą wartość i może dostatecznie 
zainteresować — Dziś „Dyoniza“ po raz drugi; 
warto ją więc znów posłyszeć, bo wiele, wiele 
w niej rzeczy, które za pierwszym lazem często­
kroć wypadają z pod uwagi.

— W „H u  g e  n o t a c h "  wystąpi ju tro  w roli 
Ranla de Nangis p. "Wład. Mierzwiński, w roli 
W alentyny pani Dowiakowska, jako gubernator Lou- 
vru hr. St. B ris p. W ierzbicki, jako lir. de Ne- 
vers p. Paw eł Pauli, jako Cosse p. Bandrowski, 
jako królowa M ałgorzata pani Skalska, a jako U r­
ban, paź królowej, pani Kasprowiczowa,

— R e p e r  t o a r  t e a t r a l n y .  D zisiaj we 
wtorek d. 13. bm. drugie przedstaw ienie „D y o- 
n i z y “ (Denise), kom. w 4  akt. Al. Dumasa,

W e środę 14. bm.: „ H u  g e n  o c i ,“ opera w 
6 akt. G. Meyerbeera. Trzeci i przedostatni wy­
stęp W ład. Mierzwińskiego. D rugi występ pani 
Dowiakowskiej, pani Paschalis i pana W ierzbic­
kiego.

— A d o l i n a  P a t t i ,  przybędzie do W arsza­
wy wr połowie grudnia.

Kdln. Ztg. dowiaduje się z Bukaresztu, że 
tamtejszy poseł francuski, p. Ordęga, nie powró- 
ei więcej do stolicy Rumunii, Na własne jego 
życzenie, miał on przejść w stan rozporządzał- 
ności.

Były ambasador turecki w Berlinie, Said 
basza, objął już urząd ministra shraw zagranicz­
nych.

Gawrił basza przybył do Konstantynopola. 
Agencja Hdvdsa zapewnia, że wkrótce za­

warty zostanie układ pomiędzy Grummondem 
Wolffem a Portą, na podstawie którego wyśle 
Anglia i Turcja komisarzy swoich do Egiptu.

W yciąg z rozkładu jazdy 
w aiay od dmis 1. października 188E.

Przyjazd do Lwotoa-.
Pociąg osobowy : o godz. 1. mim 5 w noey z Husia-

0  gbdls. 8 
w&: Sti

Wyjazd cara z Kopenhagi 
na dzień 17. b. m.

jest oznaczony

1
C. k. jeneralna dyrekcja austr. kolei pań­

stwowych donosi: „Z dniem 6. bm. została usu­
nięta  przerw a obok stacji L ussnitz na szlaku 
Tarois-Pontafel (Pontebba) a wskutek tego przy­
wrócono ogólny ruch na sźlaku Tarois-Pantafel 
(Pantebba).

Że zaś usuniętą została również przerw a na 
włoskim szlaku Pontebba-Udiue, zatem przywró­
cono zupełnie ruch przez Pontebbę do Włoch i 
nap o w rót."

Telegramy targowe ^ dnia 1^. październ ika:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —■— zł. 

do — zł-; żyto 7.66 zł. do 7,67 zł. Okowita 
26.76 do 27.— zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę —.— do — -  zł.; m epak na 
sierpień-w rzesień — .— do — :zł. W r o e ł a w : 
Pszenica — —■ do — .—1 m. żyto-«—■»—- do — - m, 
ow ies— ,— m.; rzepak, s p iry tu s — .T -m ., 100 m.=^ 
— zł. — c. B e r l i n :  Pskenica żół. Sa październik 
159.30; żyto — .— m.; okowita 39.60 m.; olej rze ­
pakowy — .■—. P a r y ż :  Mąka ża 159 kilo 48.B0 
franków ; olej rzepakowy — fr.; okowita — . - 

Nafta W i e d e ń  dn. 12, p aźd z ie r: — do 
—.— zł., Brema loco 745, Hamburg loco 776, 
na paździer. 760, na październik - listopad 770 ; 
A ntw erp ia: na paźdz. 18v/«» Nowy-York: 8 8/,, 
Filadelfia 8 '/ a.

T elepnj „Gazety Narodowej*'.
Sofia d. 12. października, (Pryw.) Po, wszyst­

kich większych miastach Bułgarji odbywają się 
teraz zgromadzenia ludowe, na których ludność 
protestuje przeciw unii osobistej, i domaga się 
pełnego zjednoczenia z Rumelią. Cały ruch ten 
wychodzi od ministra Karawelowa.

Rząd bułgarski zakupił w Hamburgu 30.000 
sztuk palnej broni i 36,(XX).000 nabojów.

Nisz d. 13. października. Pożyczka zawarta. 
Odnośny układ został wczoraj wieczór pod 
pisany.

Rząd pochwycił proklamacje, o treści za­
wierającej zbrodnię stanu, podpisane przez Pa- 
szicza i Peko Pawłowicza i datowane z miejsco­
wości serbskich, importowąne jednakże z Buł­
garji.

Ateny d. 13. października. Turcja gromadzi 
wojska na granicy serbskiej. Tutejsi studenci 
wystosowali do wszystkich europejskich uniwer^ 
sytetów odezwę w sprawie serbskiej i na korzyść 
tejże.

Ateny d. 12. października. Dziennik urzę 
dowy ogłasza rozkaz mobilizacyjny. W ogóle zo 
stało powołanych pięć klas, które mają się sta­
wić w przeciągu pięciu dni.

Petersbug d. 12. października. Z powodu 
urzędowego oświadczenia, że Czarnogóra przypa­
truje się spokojnie obecnemu położeniu i wycze­
kuje dalszego rozwoju wypadków, powiada Jour 
nal de St Petersburg: Byłoby do życzenia, aby 
inne rządy na wschodzie zachowały się równie 
rozsądnie i zachowały taką samą rezerwę. Było 
by to z ich korzyścią, a głównie ze względu 
na położenie finansowe, byłoby im wówczas ła 
twiej uspokoić wzburzone umysły i skierować 
je do pokojowej pracy. Rządy te powianeby 
zwrócić się do takiej pracy w tej chwili, kiedy 
widzą, że Europa, reprezentowana przez mocar 
stwa traktatowe niema bynajmniej chęci po 
zwolić na zamącenia pokoju przez awanturni 
cze przedsiębiorstwa, i że jest stanowczo zde 
cydowana oprzećsię podobnej klęsce, do czego 
posiada też potrzebną siłę.

Giers powrócił.
Na mocy ustawy cenzuralnej odjęto Nowo 

stiom prawo sprzedaży pojedynczych numerów.

1 . min.
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — * 
miii. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa: Stryja. 
O. godz. 4 min. 15 po połod. ze Zwardonia, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg o s o b o w y : o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. — 

O godz. 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa, Husiatyna. — O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o c ią g  osobow y: o godz. 8 min. 35 przed południem z 

Husiatyna. — O godz 9 min. 2 przedpołud. ze Zwar­
donia, Stryja. — ) godr 5 min. 37 po połud. z Hu- 
siatyna. — O godz 5 min. 51 po południu " ze Zw ar­
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze /Stanisławowa:
P o c iąg  osobow y •. o godz. 9 min. 40 przed "południem do 

Stryja, Lwowa, Zw ardonit. i— O -godz. 10 min. — 
przed południem do H uśia tyn t.’— O godz. 6 min. 28 
wieczór do Siryja, Lwowa,. Zwardonia. — O godz. 6 
min. 60 "wieczór do Husiatyna

Do Krskowar . . *10.48 l o s t  2.25 4 5 0
Do PodWołoczysk 10.27 * E.5GI t  4- 8 —’ 12.35

„ (z Podzamcza) 10.56 — — *• 6.07 1. 9
Do Czerniowiec . — 1 1 . q 1 - •  6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9.271 •  5.36 11.33 t  358
Z Podwołoczysk *10.23 3.05 3.50 f  2.15
„ (ua Podzamcze) *10.12| 2.28 -- 3.20 —

Z Czerniowiec . *10 05| 3.35 ——. 3.30 —

Ostatnie wiadomości.
Lwów d. 13. października.

Deputacja Rady miejskiej w Królodworze 
przybyła do Wiednia, aby wybitniejszym człon­
kom klubu czeskiego zdać sprawę o wypadkach 
królodworskich i wnieść u rządu żałobę na za- 
suspendowanie Rady w jej czynnościach. Depu- 
taeja była już u Riegera, Zeithammera i Tro­
jana.

Montags Revue pisze : W tutejszych kołach
dyplomatycznych wymieniają Minghetti’ego jako
następcę Robilanta na stanowisku ambasadora 
włoskiego w Wiedniu.

Montagsrevue dowiaduje się, że Bratiano, ru 
Prezes ministrów, oświadczył stanowczo 

W i-f1?. chsruhe, że Rumunia przyłączyła się do
państw « Ś Ś ? ropy’ 1 odpych" przymier2e

kdeń , dnia 10, października

Kurs papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
j%  Rent* pap ie ro m  .. . po 100 «łr.

'o „ srebrna . . .  po 100 słr.
Jj-Si 4*/„ % r. 1854 po 350 słr. w. a

„  1860 „ 500 „„IB
$ 1  .. 1860 „ 100 „ 
t*, 5°/o ,, 1864 *  100 „

wtg ierska renta sło ta po 100 słr.
100papier.

Obligacje indemnizacyjne.
b /s  H slicyjikie . po 100 ałr. m .  k

U Bukowidakio . „ 100 „ „

Inne pożyczki publiczne.
ł°»y reguł. Dunaju s 1870 s „ 

^ • • • s y  ClsaAekie . . . .  „ „
prem. po t. m. W iednia . * t

Listy zastawne.
[/>% B edeetr. afl. Set. słot. po 100 słi. 
J ,V /  „ „ „ pap. „ 100 słr.
fe'1 1* Banku król. galieyj. „ 100 słr. 
•i,* Zakładu kred. krakowik. . 18 lat
&  -  -  -  • 36 lat
i*/* f, .« • ”
U *  Dal. Tew. kr. sieme.

sreb. 36 lat

<•/' ” 
•»/ »
l*/° •>

nowe

B u k  hfpot. lwewsŁ

37 lal 
41 lat

gir *
«' lv war.* /• W«

• t

werrs. (kation.) 
tr t Bod.--  -

11 

tl
  austr .
Wąg. Instyt. Bod.-Credit 

. . .  n Bank hipet. prem- - 
°Włg. kem. Baaku krajew. I. e r

rem.
lat 

w. a

płacą | żądają płacą | żądają

słr. w. a. złr. w. a.

Prioritety kolejowe.
98 756 */o A lbrechta 300 a łr........................... 98 -

„  Alf31d-Fiume 200 *łr..................... 99 25 99 75
„  „  „ E m .  1874 200 d r . ------- -------

6%  Denaa-Dampfi. 100, 200 sir. 121 - — ....
Elżbiety sa 200 mrk. opod. . . . . 115 — 115 50

„ sa  200 mrk. meopod. . . . 
■**/»“/• Ferdyn. Nordb. m k. . . .

121 75 122 25
81 30 81 46 106 - 107
82 30 82 45 5 „  mor.-szlązk. lim a 1871/2 

5“/„ „  poż. 1876 r. 100 słr. .
4%#/o Franc. Józefa Em. 1884 .

107 70 108 10
126 75 127 60 104 75 105 25
139 30 139 80 91 50 91 90
139 60 140 • - 4‘A /b Gał.-Kar.-Lodw. 1881 r. 300 zlr. 100 - luO 50
169 25 169 75 , * 10 „  Jarosław 800 zł 99 30 99 80

50/  Keszycko-oderb 200 złr. . . 99 30 99 80
«9 85 90 - 4*/, Lwów-Czom. em 1884 (104/, p.) 82 - 82 50

4ł/0 „  » 1884 (wolne od p.)
« ,  Nordwestb. austr. . . . 200 zlr.

90 30 90 70
103 40 103 76

101 50
5% n u lit. B 200 „ 102 50 103 —

102 - 6*/, Nordwestb. austr. em. 1874 200 m 128 50
102 75 103 50 5*/o Rudolfa s 1884 r. . . . 100 złr. 120 - 120 50

5°/0 Siedmiogrodskiej I  . .  200 złr. 97 75 98 15
3»/# Staatseisenbahn . . 500 fr. 
3°/0 Sddbahn (Lombardy) . 500 fr .

198 198 50

115 - 116 -
153 — 153 50

5“/o » u . 200 złr. 128 50 129 —
120 80 121 20 51/„ Theisbahn.-Geseń. . . 1000 z łr. 106 — 108 —
123 50 124 — 5% W ęgiers. gaL Łupków. 200 złr. 98 20 98 60

5% „  » .  « H e m . 200 złr 
5*/. „  N ordoit . . .  300 złr.

97 — 
97 —

98 -  
97 50

124 80 125 80 54/ .  _ « rfotem 200 zlr. 181 50
99 75 100 25 5"/„ „  W eitbabn . . 200 złr. 99 — 99 50
91 75 91 85 5% „  Em. 1874 . . 200 zlr. 99 -
99 -  
99 75

99 75 
100 — Akcje bankowe.

— — — — Anelo-aastrjaekiego Bankn . 1.20 sir. 
Boden-Credit aastrjaoki . 80 „

96 25 96 75
91 - 91 60 220 75 221 52
99 — 99 30 Credit-Anstalt dla hand. i pKł-X'iO „ 280 20 280 50
88 50 89 — v  Bank węgierski . . .  200 „ 281 25 281 75

101 50 102 - Depositen-Bank . . . . 200 „ 190 — 191 -
99 — 99 50 Esoom.-Geselliehaft niż.-anstr. 500 „ 550 — 555 -
96 60 97 - L s n d e r b a n k ..........................100 n 97 60 97 90

102 20 102 40 Anstr.-węg. Banku . . . .  600 „ 854 — 856 -
102 25 102 75 Unionbank . . . . . . .  100 n 76 60 76 90
100 50 101 - Terkehrsbank ogólny! . . . 140 „ 145 - 145 60

97 - 98 - Wledeółki Bankremn . . 100 - 100 - 100 60

Akcje kolejowe.
Albrechta bez %  .....................
5*/0 Alfold-Finme . . .  • 
5#/0 Donau-Dan-^ds.-ffes. • • 
5°/, Elżbiety . . . .
5#/0 Linz-Budweii . . . .  
5% Salzburg -Tyrol . . . • 
5% Ferdynanda-Nordbahn • 
5°/ Franciszka Józefa 
5•/„ Gal. Karola Ludwika .
40, Koszycko-Oderbergska . 
5#/0 Lwbwsko-Czern.-Jasska . 
5% Nordwest ąnstr. . . .
5<y# Elbethal L it. B.
5% Rudolfa
5°„ Siedmiogrodzka I. ■ •
j»/( staats-Eisenbahn-Gesels.
5*/0 Siidbahn (Lom bardy) .
5c/0 Theisbabn (Cisańska) . 
5% Wug. gal. Lupko w. . •
54/, „  Nord-Ost . . - •
5*/0 » W estbahn . » •

200 etc
300 „ 
696 n 
310 „
200 „ 
200 „ 

1060 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

M
n
u
»
U
n

L o s y ,
Kredytowe po 100 ałr. w. a. •
Clary po 40 złr.................. ‘ '
44/0 Tow. żeg. na Dunaju 100 złr ®-k. 
Insbruko po 20 złr. a. w. • * • 
Kegleyicn pe 10 złr.
Krakowskie po 20 złr. a. w. . • • 
Lublańskie prem. po 20 złr. - • • 
Ofher (miasta Body) po 40 zlr. . .
Palfy po 40 z łr.......................................
Czerw, krzyża austrj. po 10 złr. . .

« n węgierskie po 5 *«•
Ruaolfa po 10 z łr..................................
Selma po 40 złr. m  .....................
Salzburskie prem. po 20 ałr. m. k. . 
Ł . Genois po 40 złr. m k. . . 
Stanisławowskie po 20 słr. m k. . 
4'/»°/i Tryesteńskie po 100 zlr. m. k.

„ po 50 zlr. m. k. 
W aldsteina po 20 złr. m. k. . . . 
Wlndisekgriitzs po 20 *łr- «• k. .

płacą | żądają 
złr. w. a.

180 — 180 00
451 —- 458 —
240 — 240 25

2283 - 22*7 -
208 50 209 50
225 25 225 75
144 75 145 75
222 50 223 50
165 70 166 -
150 26 150 75
185 - 185 50
179 _ 179 50
283 25 283 75
133 — 133 25
250 250 75
171 — 171 50
171 — 171 5C
162 — 162 50

175 25 175 75
39 25 39 75

W* — 114 76i9  — 19 59
18 — 19 —
18 .~ 19 -
21 — 22 -
41 75 42 50
37 - 37 75
13 90 14 10
A 80 9 10

17 50 18 - -
55 50 56 -
22 — 22 50
49 50 50 25
24 — 24 75

132 50 133 25
68 50 69 60
28 - 28 50
88 26 38 76

C Ł. jeneraint Dyrekcja anstr. kolei państwowych.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Zt Lwowa odchodzą: 

p od lng  z e g a r a  lw o w sk ie g o

w. a.
19

okres,
s

w. a.

98 56
90 25 
98 56 
87 26
91 50

99 56
91 25 
99 56 
88 26
92 50

101 45 102 45 
96 20 97 20 

99 66

Wiedeń d. 13. października, (Pryw.) Na 
wczorajsiem posiedzeniu komisji adresowej Izby 
posęlskiy przyjęła większość „ bez ro^graw -gro 
jekt Zeithammera.

W imieniu mniejszości, przedłożył Sturm 
osobDy projekt adresu i zapowiedział, go jakr 
votum separatum. Projekt ten parafrazuje w pierw 
szej swej części mowę tronową, zaznaczając sta 
nowisko centralistyczne; w drugiej zaś części 
ułożonej prawdopodobnie przez klub niemiecki 
polemizuje z dzisiejszym rządem i z usiłowania 
mi slawizacyjnemi.

Projekt adresu większości przyjdzie temi 
dniami pod obrady klubów i albo zupełnie nie 
znacznie albo wcale nie będzie zmienionym 
Rozprawa adresowa w Izbie rozpocznie się pra 
wdopodobnie w piątek.

Koło polskie przyznaczyło dr. Smolkę jako 
siódmego członka z Galicji do delegacyj. (Na 
zwiska sześciu członków podaliśmy w wczoraj 
szym num erze; przyp. red.)

Wiedeń d. 13. października. Komisja adre 
sowa Izby poselskiej przyjęła bez zmiany pro 
jekt adresu Leithammera i wybrała go sprawo 
zdawcą.

Wiedeń d. 13. października. Komisja adreso­
wa Izby panów przyjęła z niektóremi zmianami 
projekt adresu Hubnera i wybrała go sprawo­
zdawcą. Mniejszość zgłosiła tylko do przedo­
statniego ustępu projektu Hubnera votum separa­
tum. Najbliższe posiedzenie plenarne odbędzie 
się we czwartek.

Libersc (Reichenberg) d. 12. października. 
Wczoraj, około godziny dziewiątej wieczorem, 
padły dwa strzały do okien pierwszego piętra 
tutejszej Besedy. Władze wdrożyły natychmiast 
ścisłe dochodzenia i rozporządziły czuwanie stra­
ży nad Besedą. Pokój nie został dalej zakłócony,

Paryż d. 1 2 . października. Le Francais o- 
świadćzą, źe, w. nowej Izbie ' h$d§" kł^eĘfygtyści 
w pogotowiu na wszelkie ewentualności i  nie 
ustauią w przyśpieszeniu wielkiego ruchu z d. 
4._ października. Jeśli tylko zechcą, to zdobędą 
kilkakroć sto tysięcy głosów, których im jeszcze 
medostaje do większości w kraju.

Paryż d. 12. października. W odpowiedzi na 
adres wyborców oświadczył Brisson, że w nowej 
izbie będą mieli republikanie większość 1 6 ( ‘ 
głosow. Zaufanie republikanów jest niewzruszo 
ńein. Monarchiści chcą wywoływać rewolucję, bc 
ani oni. ani republikanię nie życzą sobie wojnj 
na zewnątrz. Tylko Republika może z&bezpie 
czyć pokój wewnętrzny.

Ateny d. 12. października. Cesarzowa au 
strjacka zwidziła roboty około kanału koryntskie 
go, poezem odjechała do Jante.

TarvlS d. 12. października. Wskutek trzy­
dniowego deszczu, wezbrały rzeki ponownie 
Ogólny popłoch i obawa powtórzenia się dni 
trwogi z końca miesiąca września.

Palermo d. 12. października. Wczoraj zmar­
ło na cholerę 47 osób.

L w ó w , z Izby handlowej <i-13. października 1886 
I . AJccje ta  satukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud 200 zł. m. k. 221 — 220 — 
„ lwow.-czern.-jas8. 200 zł. w. a. 221 — 224 60 

banku Hypot. galic. 200 zł. w. a. 272 — 276 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 225 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 złr.
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred- galic. 5 prć.
4» » * ’  »

» » » ® >
» » ■ ^ . V

Banku krajowego 4 1/1°/<
Banku hyp. galic. 6 ,

r  ■ ■ 5  r
w » » 6 wył. z 10“/, prm 98 76

3. Listy dłużne za 100 tir .
G.Z, kr. w t (d. 6°/,) 3*1 a w łikw. 57 — 59 —

. . . »  5 “/, 2V V . .  53 -  66 -
i .  OUigi za 1O0 złr. 

Indemnizacyjne galic. -5 prc. m. k. 100 90 102 — 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. łem . 97 — 98 — 
Pożyczka kraj z r. 1873 6 pre. w. a. .102 76 104 — 
Pożyczka .» » 1883 4 1/*0/,

5. Losy.
Miasta Krakowa . ’ .

„ Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . .
Napoleondor . . . . .
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . .
Kupony w srebrze

90 75 91 76

17 — 19 —
23 50 2 t  50

6.90 6.—
5.93 6.03
S.98 10.(38

10.27 10.37
1.54 1.64
1.221/, 1.24%

61.75 62.35

—#---

W te a trz e  hr. S karbka.
We wtorek dnia 13. października 1886. 

Po raz drugi:

D Y O N I Z A
(DENISE) 

koinedja w czterech aktach A. D u m a s’a.

Początek o godz. 7mej.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń  dnia 12. października 1885 

godzina 1. minut 4 6 ^  p o p o łu d n iu . 
Alpiny 33.75

96.76 
2 2 3 .2 6  
132.70 
28C.60 
171,60 
90.25

Anglo-Austr.
K o le j K a r .  L ud,
K o le j P o łu d .
K o le j p  E lż b .
W  eg. N o rd o stb .
Weg. Tabak.
Węg. cis. losy r. 121.— 
Zł. ren. węg. 4°/0 96.90 
Ros. rubel pap. 123.?/, 
Galic, indemn. 101.60

W ę g .  a k c j e  k r .  281.76 
U aio n sb a ttk  76.60 
N o rd b ah n  227.60
Kolej Alfold 180.25 
Kolej lw-czem. 222.60 
Wied; Commun. 123.75

. ElJbetal. 
Land. Bank 
Bąnkverein. 
Losy. węgier. 
Kredytowe

148.25 
97.80

100.25
117.26

Usposobienie przygnębione.
W ied eń , dnia 13. października 1885. 
godzina 10 min. 35 przed południem 

Akcje kredyt. 278.70 • Anglo-austr. —.—
Kolej Kar. Lud. 222.25 Kolej połndn. 131.75
Unionbank 76.50 Napoleondot 10.01
Rossyj. bankn. 1.23 •/, Usposobienie: ciche

B e r lim , dnia 12. października 1886 
godzina 5 minat 36 po piRudnia 

Rossyjsk. bankn. 199:90 Akcje kredyt. 466.—
Lombardy 214.60 Galicyjskie 90.10
Poż. wschód. 59.40 Austr. bank. 161.65

Rubiyka . H a d e s ł r a e *  nie poohodsi od Bedakoji 
która ter islne/ odpowi«dsialno<ei la  nią nie przyj maj<

węgierskiego 
bankn HipoteeraofQ

ISf adesłane.)
4°|0 Listy dłużne

3 ciągnienia rocznie.
Głowna w ygrana

50000 rfr
ip r n d ą |y  a L i  J k a n i  I s ls a a s g *

8 0 M L A L  i  Mj T M sM E J *
dom bankow y f l»d tt» r w ym iany.

Zleoenia t  prowiacjl uskntecsniąją b e iiw łoem ie  
b e i dolioaenia rowisji. 3055 j

Medycyny i  efairnrgll

Dr. Leon Kummer,
, m agister akn azerji,

po odbytej praktyce w Szpitalu głównym we Wie­
dniu, wykonujący praktykę lekarską -już l lat 

trzynastu, — osiadł 3280

w  M ie ln ic y  , w powiecie 'B orsaczow taklną,



Niniejszem mam zaszczyt uwiado­
mić Szanowną PT. Publiczność, iż 
z dniem dzisiejszym otworzyłem pod 

firm ą:

ANTONI KLIMOWICZ
we Lwowie 

pr*y placu Halickim pod 1. 14.
handel nasion, 

kwiatów wazonowych
i wszelkich w zakres ogrodnictwa 

wchodzących płodów.
Ciesząc się tyloletniem zaufaniem od­
biorców moich, pioszę i nadal o ła ­
skawe względy.

Z uszanowaniem 
ASTOM KLIMOWICZ 

ZAKŁAD OGRODNICZY 
oiica P i e k a r s k a  i.

3301 1 6

S M  fabryczny M «
kauczukowych i gumowych

Maszynista
egzaminowany palacz, ślusarz 
maszynowy, który był zatrudniony 
kilka la t w browarach, młynach parowych 
i maszynach gospodarskich , opatrzony 
dobremi świadectwami, Niemiec, p o m z u - 
knje posady. 1069 1 — 2

Łaskawe zlecenia pod: „V. Q. 116“ 
do Haasenstein dfc Fogler w 
Pradze.

P o p ła tn y  zarobek!!
Osoby zajmujące się sprze­

dażą w Austrji prawnie dozwo­
lonych papierów państwowych 
i kwitami na premiowane losy 
są poszukiwane. Dobra prowi­
zja zapewniona.

30 do 80 zł. miesięcznie do 
zarobienia.

Oferty należy wnosić do 
Itankgeachałt 

M A X jL r s  T i 6  
Badaposi, 

Łeopoldstadter Kirchenplatz 6.

Popłatny zarobtKi:

1 a

ADMINISTRACJA w PARYŻU, 
Boulevard M o n t m a r t r e  nr. 8. 

PA STY L K I do T R A W IE N IA
wytworzone ze źródeł ze soli Viehy. P rzy­
jemnego smaku o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SOLE YIOHY do KĄPIELI.
Paczka w ystarcza na kąpiel dla osób, któ­
re nie są w stanie udać się do Viehy 

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy

w e L w o w ie ,
Rynek, 1. 38, we własnym  domu, 

poleca
Węże gumowe bez i z zakładkami.
W ęże spiralne wszelkiej szerokości i dłu- 

geśei.
Węże gumowe do gazu,
Węże spiralne ssące.
Węże gumowe do ściągania wina.
Węże gumowe z wytrzymałością. 
Patentowane węże do ściągania wina i piwa 
Płyty gumowe.
P ły ty  gumowe do spajania rur.
Pierścienie gumowe i sznury.
Korki gumowe.
W iaderka do gaszenia ognia.
Suspensorja.
Płótno jedwabne woskowe.
Papier gutaperkowy.
Lejki Hegara, z kauczuku, blachy, z drze­

wa, z podwójnemi kankami.
Kauki do nosa.
Seręgi cynowe i kauczukowe.
Rozpylacze
Bougies Sondy woskowe i gumowe. 
Katetry, Wstrzykawki do ran.
Gruszki gumowe.
Wstrzykiwaeze do injekcji i do uszów. 
Wstrzykawki szklanne.
Obrączki na nagniotki.
Prześcieradła gumowe.
Napierśniki gumowe.
Odciągacze mleka gumowe i szklanne. 
Stawki dziecinne.
Garnitury do ssania z rurką szklarnią. 
Flaszki do ssania.
Woreczki gumowe na lód.
Poduszki gumowe do nadmuchiwania. 
Prezerwatywy francuskie 
Puuczochy gumowe przeciw kurczom. 
„C lysoirs“
Klysopompy.
Kroplomierze.
Sikawki do kwiatów.
Piersi gumowe. 3294 1 ?
Opaski gumowe.
Baloniki do proszku persKiego.
Szczotki do włosów.
Grzebienie, Szczoteczki do zębów. 
Woreczki gumowe na gąbki.
Wałeczki elastyczne do zaopatrywania 

drzwi i okien i t. p.

U lica Brajerowska 1. 6 .
Pomieszkanie frontowe na U. piętrze z 
widokiem na piękny ogród, mianowicie: 

5 pokoi, przedpoKój, wetanda, 
kuchnia i  t. d. 3282 1—?

do wynajęcia zaraz.
Bliższej wiadomości udziela Zarząd 

realności E . Brajerów, Kazimierzowska, 37.

Zarząd dóbr O K N O :
p. Grzymałów

ma na sprzedaż:
Świerków 41etnieb 3.000 po 3 kr.
Świerków 3letnich 10.000 po 2 kr.
Sosny białej 31etniej 7000 po 3 kr.
Sosny czarnej „ 3000 po 3 kr

3306 1—2

O A m eryce,
Afryce, Australii, Brazylii itd. 
udziela najchętniej gratis i franco wia­
domości Teodor R EIN E R  w HAMBURGU. 
1067 5 - 1 0

aby na wszystkich produktach znajdowały 
i:  K ,  _ --------- ---

i ykolaseha, E. Mendroehowitz i Goldbaum.
1954 9 - 2 2

sie znaki: Kompanji wód Yichy.
T)ostać można we Lwowie w apt. P. Mi-

la le  gospodarstwo
poszukuje się do w y d z ie r i a « # ie - t 
n i a  lub k u p i e n i a .  — Łaskawe1 
zlecenia pod: „V. R. 117* do H a a -  
aem atełn & F o g le r  w P r a d z e

1070 1—1

JRóslera
woda do z ę bó w i us-j

jest bezsprzecznie najlepszym środkiem od 
bolu zębów i służy także równocześnie 
do utrzymania zębów w czystości. Ta od 
wiciu lat sprawdzona i sławna woda do 
ust uchyla jednocześnie każdy nieprzy­
jemny odor w ustach. — Flaszka 35 et. I

R. T i i c l i l e r  aptekarz,
(W. Roslera synowiec, następca) 

we W IEDNIU, I. Regierungsgasge, 4. 
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

apt. Zygm. Ruekera, w Kutach w apteee 
A. Zagajewskiego; w W arężu w apt., w 
Kołomyji u Stenzla ap t.T arnopo l: H. Ka- 
hanego, apt., w Sokalu Eug. Wysoezański, 
w W arężu B. Krzywobłocki apt.

1381 5 - ?

Konkurs.
Magistrat król. miasta Stryja 

rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę rządcy szpitala powszechnego z 
roczną płacą 600 zł. wolnem pomiesz­
kaniem, opałem i oświetleniem.

Kompetenci o tę posadę mają 
wnieść swoje podania jeżeli pozostają 
w służbie publicznej przez dotyczące 
władze ze służby prywatnej wprost 
do Magistratu w Stryju i w temże 
udowodnić:

1. ZDajomość języków krajowych,
2. znajomość manipulacji ka­

sowej i kancelaryjnej,
3. w razie nadania tej posady 

złożyć kaucję równającą się wyso­
kości płacy.

Termin do wniesienia podań wy­
znacza się do 1. grudnia 1885. 

Urząd gminy król. miasta 
Stryj dnia 30. września 1885.

3305 1-1

$Fotominiatury?
P a s te lo w e

^ Plac Benedyktyński I. 2. y

3300

PRAWDZIWE
F1GULK1 fnOKISOM

Pa ARTHAUD MUULIN.
najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsucia krwi. 1968 1—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 80, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

Do wydzierżawienia
DOBRA Brykała nowa w powie­
cie T r e m b o w e l s k i m  (Podole galieyj 
skie) położone ; obszar 500 morgów sko­
masowany, prawie wyłącznie rola, budyn­
ki w najlepszym stanie. Bliższa wiado­
mość u Wnej W andy T y s z k o  w s k i e  j 
w Stanisławowie przy ulicy Sapieżyńskiej 
dom pp. Halpernow II. piętro.
3264 2 6

P i p y  zmór minerałów
zawierający przeważnie rudy szlachetnych 
metali i złoto krysztaliezne, jes t z wolnej 

ręki do nabycia.
Bliższa wiadomość w Administracji 

„Gazety N ar.“ 330/ 1—2

! O  i  e p l e
dla pań 

wełny jagerowski 
5 ; — dla mężczyzn

kanadyjskie jnpki
czystszej wełny Jiigerowskiej po złr. 2,

naj-

3, 4 i 5 ; — dla mężczyzn od złr. 
wyżej 1680 1— 1

W szystkie artykuły wełniane po ce­
nach fabrycznych. Fabryka J . T. Kust 
we W iedniu, MariaLilf nr.

Zastępcy
obznajomionego z towaram i war- 
stacikow em i, poszukuje d la G a-1 
licji firma S u l im ld ! ,  Yesten-* 
óttig, pocz. W aidhofen n. Thają.

1563 1 - 1

Płót-.a, perkale i bielizna stołowa.

03
>3 Nowości dla dam! TT
30 1'ouclć, Yigagne, Cachemire classiąue, Loden, B

Chevioty, L: my, F lanelk i, Barchany.
•  f—i Calmuki oraz różne m aterje  wełniane gładkie, 1
0>
£ szkockie i tureckie.
o
a C z a r n e  m a t e r j e  na suknie i okrycia 03

M

‘ n poleca w wuilkim wyborze
CD

• .
co
5 Migazyn Markiewicza fi©

P

O
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 1 0 .  i

ww*

2 8 6 3  1 - 6 I

Przyjm uje zamówienia na suknie.

c h n s t k i m n ie jsz e  i w iększe w n a jn o w s z y c h  wyrobach,  
kamizelki bez i z rę k a w a m i ,  3296

spódnice, kamasze i pończochy d la  dz iec i ,  
sukienki, kaftamczki i ciapki

poleca w największym wyborze po n a j n i ż s z y c h  e e n a c h

handel F. KNAUER I SYN
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie plac Kapitulny.

P i ó r a  §i i r u s i e
zbierają się do farbowania na sezon zimowy.

Cfhu»łM MmzpońsMe i koronhl
(najdawniejsze) przyjmuje do prania, i na żądanie, mogą

być w jednym dniu wykonane. 3275 1 - 3

M. T o p ^ l n i c k a  we Lwowie plac M arjacki 1. IG.

PAPIER FAYARD t BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu „kata­
rów, irytacji piersiow ych, reum atyzm u, zw ichnień, ran, oparzeń, odcisków i na­
g n io tk ó w  pomiędzy paleami“. 1950 1— ?

W e wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

JBL Joegerm iger
K a f t a n i k i  r r lrn w ia  C!r£n P° zniiony°h ceuach fabrycznych, l Y d i l l d U l n l  ż u r u  W i d  weł„jane 3 zł. 70 et. o krótkich
rękawach, 4 zł. 10 et. z długiemi rękawami, jedwabne o 2 zł droższe.

Bielizna męzka i damska, wyprawy. 3164
we W i e d n i u ,  38. K a r n t h  n e  r s t r as s e 38.

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporezjwszym cierpieniom żołąd­
ka, spodnich części ciała, przeciw kurczom 
żołądka , zaflegmieniu , zgadze , przeciw zatwar­
dzeniu, przeciw cierpieniom wątroby, konee- 
stjoni krwi, hemoroidom i najrozmaitszym cho­
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku- 
dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będę sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego ̂ oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

V.

Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca , reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa­
raliżu, bolu głowy . uszów i zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody. We wnętrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka z  dokładnym opisem 80 ct.
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla.

Olej Irtmowy M. Kroku & Cmp. £52fi£* Ti
tunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje

szyst- 
się ga 

1 złr. w. a.

Materje na ubrania damskie i męzkie.
ty lk o  * trw a le j i dofcrej w ełny  o w e te j, d l*  ś re d n ie g o  m ęicsym sy , 3  m e try  10 e e n tm . n* 
u b ra n i*  i  dobre j w ełny  ew esej u  4  i ł .  96 c t * na u b ra n ie  * le p sz e j w ełny  8 z ł  n z  u -  
b rz n ie  z d o sk o n a le j w ełny  10 z ł  » n a  n b rz n ie  z zu p e łn ie  d o sk o n a łe j w ełny  12 z ł  40 ct.

P e rw ian  z na jlep sze j w ełny  w n a jm odn ie jszych  k o lo ra ch  n a  d a m sk ie  u b r a n ia  
m e tr  a ł  2  20 i 2  40 — C Z A R N E  TU lC O T P a lm e rs to n  na o k ry c ia  fu te r , z c zy ste j w e łn y , 
n a  p a l to ty  zim ow e m e tr  pa * z ł  LODKN na p ła sa c z e  d am sk ie  na d eszcz  1 n z  u b ra n i* .

P le d y  do pod ró ży  s z tu k a  po 4, 5. 8 i 12 z ł r  W yk w in tn e  m a te r je  n a  u b ra n ia , na 
apodn le  a a rz u tk ł p an ta lo n y , m a te rje  na p a lto ty  i na p ła sacze  nz deszcz , ty fe l, g u n ia , 
zn k n a  kom isow e, k am g arn y , s zew io ty , try k o ty , s u k n a  d am sk ie  i b ila rd o w e , p e rw ia n , 
d aa k in  poleca

łałoiony J A N  8 T I K A B O F 8 K T ,  — 1866 -
skład fabryczny w Bernie. 1313 4 -24

P ró b k i franco . P ró b k i d la  pp  k raw ców  bea franoo W ysy łk i ze  p ob ran iem  za 
10 z ł. franco . U trzym uje  s ta ły  s k ła d  na p rae sa ło  lSo.OuO a ł .  i rozum ie  s l^  sam o p rz e a  

w ie lk im  h a n d lu  św iatow ym  zo s ta je  m l w iele  re sz te k  d ługości 1 do 5 m o tr ., 
zbyw ać po zn iżonych  cenach  w yrobu K a id y  ro z są d n ie  m y ślący  

-  i e  z tych  re s z te k  n ie  mog^ w ysyłae' p róbek , albow iem  z 
tych® , n lco y  Sie m e ® ust.i» , gdybym  ty s l.c i.n y m  w lenlom  efcc i.I p o sy lse  p r łb k l
O u lo s .e n i .  n ie k tó ry ch  firm . p o le c .j .c y c h  r e s . t k i  s u k . ,  i e  w y s y l .J .  p ró b k i tych  ro s . te k  
a .  c iy . te m  o k p ls io s tw e m . .Ib o w iem  t» k o » e  n ie  p o c h o d ..  i  r e s . t e k  l e c .  .  d y c h  s . t . k -
có . r e s z t ,  u tw e m  j e s t  do i r o .u m ie n i . ,  . . .  , . .

R E S Z T K I m O JE  k tó re b y  s ię  n le p o d o b a ły , c h ę t n i e  w y m i e n i a m ,  lub  zw racam  
p le n i.d M . K oresp o n d en c je  pr®yjm uj* I d . t w l . j .  .1 ,  *  J , .y k » c h  n iem ieck im , w ęg ie l-
•k im ,' caezk im , p o lsk im , f ra n c u s k im  l w ło s k im .

s i ę ,  i e  w m y m  
m u s z ę  z a t e m  te r e s z t k i  
c z ł o w i e k  m u s i  mi  p r z y z n a ć ,  

c h ż e  n i e b y  s i ę g n i e  z o s t a ł o .

Główny sk ład  wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, W iedeń, Tuchlauben.

J Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
S k ł a d y  w e  L w o w i e :  J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt., F . W. Królikowski, St. Markiewicz, Hubner 
nke; w B i a ł e j : E rich Keler apt. ,w  B r o d a c h ;  M. Kulak apt., w B r z e ź a n a c h :  J . W. Łobos apt., 

A. D u rs t; w C z e r n i o w c a e h :  J. S chnireh , C. A lth apt., w G ó r a h u m o r a :  A. Botezan apt., w H u s i a t y -
n i e : W. Czerski apt., w J a r o s ł a w i u :  J. Rohm i L. Wisłocki apt., w K a m i o n c e  S t r u m i ł o w e j :  C. Pie 
pes apt., w K o ł o m y i :  Jan  Sidorowicz apt., w K r a k o w i e :  W. Redyk a p t, K. W iśniewski apt., w M i e l n i ­
c y :  Mich. Krokowski apt., w N o w y m  S ą c z u :  W F ilipek , R. Jakubowski apt., w N o w y m  T a r g u .  K. 
Laur, w P o d w o ł o e z y s k a c h :  G. Morawetz, w P r z e m y ś l u :  F . Nahlik, A. Mańkowski apt., w P r z e m y ­
ś l a n a c h :  E . Baranowski apt., w R z e s z o w i e :  J, Schaitter A Cmp., w S a m b o r z e :  J. Aleksiewicz apt., 
C. Maresch apt., w S e r e c i e :  J. Dempniak, W. Linde apt., w S o k a l u :  E  Wysoezański a p t, w S o l k a :  
Jędrzej Gaing, w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowiez apt., J. Macura, w S t o r o ź y u e u :  Ph Fiillenbaum
apt., w T a r n o p o l u :  E . Frantz, F . Jamrogiewicz apt., w T a r n o w i e :  W. Miildner & Cmp., W ierzyski A 
Pion, w W a d o w i c a c h :  A. Herfurth apt., w W o j n i c z u :  C. Nodzyński apt., w Z b a r a ż u :  J. Siissermann. 
w Z ł o c z o w i e ’ F. Pottesch apt. 2904 1—13

Losy budapeszteńskiej wystawy po |  złr. 
Tylko kitka dni

Główna wygrana w  g o t o w e ©

Do sprzedania  

realność
składająca się z dwupiątrowej kamienicy 
frontowej, dwupiątrowych oficyn i obszer 

nego placu do budowania od frontu. 
Bliższa wiadomość w kancelarji ad­

wokata dr. Bobownika, ul. Sykstuska 1. 16 
3243 2 4

Karol Bałłabar
pod „Złotym Kogutem*’

LWOWIE t
poleca zupełnie ś w i e ż y  t r a

(•hińsko-rosyjaki^j
H E R B A T Y

pół kilo Congo cesarskiej • • • ^  ^0
„ Fam ilijnej • • • ■ • ” 4.2O
„ Melange de Moshau . . » g 2()
„ Im perial ■ • ■ ' .  ” 1.7O
„ Wysiewków włas. wysi . ” y 50” sprowadzanych „
’, Souchong w oryg- o pakow . „

Pieczywo do he^baty^angi .̂
akie, francuskie i wiedeński©, 
s m a c z n e . ______________

RUM z J a m a * 11**-, 2-
*/, but. Rumu najlep bardzo ®tar- 1 50
'/i „ „ „ starego • • » 0.751 * 1 Ort

” 0.60

król pieców!
Sławne prawdziwe ameryk.

oryginalne 
C r o w n  -J  e w e l s

(Kronjawel), najlepsze i naj­
tańsze opalenie. 

S k ł a d  fabryczny pieców, 
palowisk wentylacyj­
nych wszelkiego rodzaju

C. Otto Pelikan,
Wiedeń, Praterstrasse 78.

Ilustrowane c e n n i k i  gratis i franco. 
1427 3 - 5

tarego 

dobrego starego
M

Y i e h w i i a g t
zu 10—12 M etereeutner mit Gel»D̂ f^  

ferner B r f i c k e n

ffd

Gewichten; ferner B r t tc f e e n * r ^ ;g e u  
zu 40—50 M etercentner, zum "  
beladener Fuhrwerke und V ieh ,  sji- 
s e h r  s t a rk  c o n s t ru i r t  und lioch ,ieUjel00̂ ’ 
tlich oste r .  geaicht, ausgezeichnet tp1. 6;j- 
von b e r i ih m te r  F a b r i k  gebaut, au0 
zeln billigst zu Yerkaufen durch

S. Hemmer iu Wien,
K rieglergasse, nr. 1 1 , Parterr®-

3269 2 -6

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

N a f t ę  k r a j o w ą
najlepszego gatunku, niezapalną,

t u b  C O m n  ł t a n i n  dostać można we wszystkich moich składach: I
. I OalllU Łdlllll zaopatrzonych moją firmą, jak  obecn**

inni handlarze nisko stopniowę, przeto wydajęcę 
mne światło, rosyjską naftę sprzedaję, o ozem SzanoW®. 
Publiczność przy świeceniu, porównywująe obydwóch gatunków j a s n o s c  
siłę świetlanego płomienia, łatwo przekonać się może.

Większość tutejszych handlarzy, sprowadzając z Rosji tanią k # ® ’ 
kazkę naftę, chcąc swój lichy towar po lepszej cenie zbyć, zwyh1̂  
podszywa sn ę  pod moją znaną firmę, zapewniając iż naftę, którą P | 
domach obnoszą,^ li tylko odemnie nabywają i takową, jako naftę in®8 
wyrobu z bardzo małym zyskiem odsprzedają.

Zatem w moim iuteresie, jak  również w interesie Szanownych kofi 
sumentów, chcących mieć dobre i bezpieczne światło, zmuszony jeste 
niniejszem zwrócić uwagę Szanownej Publiczności, iż nigdy z pośred®1’ 
kami czyli pi-zeknpniami, a tem mniej z ’

" imokrążcaml, wykonywująeymi
włóczącymi się po nasze1® 

mieście domokrę£camł, wykonywująeymi nielegalnie przez wład*s 
surowo wzbronioną sprzedaż palnych materjałów, łiandlowycli *tO‘ 
snnków nie miałem, a tem mniej teraz do rozprzedaży mego do­
borowego towaru ich wstrętnego pośrednictwa potrzebuję; gdy moja natt 
nietylko tutaj we Lwowie, lecz i na prowincji szerszej publiczności 
swego dobrego światła jak najlepiej jest znaną.

ze

3182 2 - ?

Piotr Miączyński,
fabrykant nafty, 

nlica Sykstnska 1. 47. we L  w  o w  i «.

P ian iu  i organów ,

Szkoła m u z y c z n a
LUDWfKA MARKA

w rynku I. 9. I. piętro. _______
Nauka gry na fortepianie w H I. oddziałach i 8 klasach, od p o c z ą t k 0 ^  

najwyższego wykształcenia. Nauka śpiewu solowego, kompozycji i historji ®u Ld 
D o  s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, któr® P 
lOlctnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza.

S 9  Sprzeilai na raty miesięcznie od 15 złr. 9 9  . i 
Nowe ozdobne  A p o l lo : p ia n in a  i s ła w ne  a m e r y k a ń s k ie  o rg a n y  pokoj® , 

k ośc ie lne  f a b ry k i  E s te y  A Co. 3041

z ł o t y c h !

1431 1 - ?

Dalej 20.000 złr. I 10.000 złr. I 5.000 złr. itd. I 4.000 wygranych
ss^Zarząd loterji wystawowej w Budapeszcie, Andrassygasse

S Z E Ś Ć  MEDALI Z A - Ł U G I  I DYPLOM UZNANIA! 
za n iezrów nane w yroby  

K O SM E T Y C Z N E  I T O A L E T O W E .

lł /T  A  T N T  A  skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod
“ • i A U l l  G U J . i . 1  wpływem MAGNOLINY staje się mięk­

ką i delikatną. M a g  n o 1 i u a u s u w a  c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  p o l i c z ­
k ó w  i r ą k .  Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

Orienlałina czyli M*udr te płynie
n a d a j e  tw a rz y  p i ę k n ą  i  p r z y j e m n ą  b ia ło ść ,  o d św ie ża  i k o n se rw u je .  C e n a  1 zł-

Olejek taniuowy, oczyszcza skćrę, wzmacnia i pobudza 
do porostu. Flakonik 50 centów.

włosy

P m n u r i t l  r .llin rk w ii wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 1 UllldiUdi LUlUUWdi, padaniu włosów. -  Słoik 80 ct.

tA/nHa ałpńeird do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupie- uua aicilofta, yW,9) utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct^

n a  I I  |  L K l T l M A  Powszechnie wiaaomo jest, że ozdobą, ba ną- 
O f l  I wet dumą mężczyzny jest piękna i staranni®

utrzymana broda. Aby ją  zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrzebną 
jest do tego BRILLANTINA, gdyż jest jedynom środkiem, który nadaje 
brodzie miękkość i naturalny połysk, nie pozostawiając przytem tłustośc1 
i nie plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. Cena 50 ct.

Olejek chino-taiłiiiow y. £rwałfstwTTT
w ł o s ó w .  W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał na­
der zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki możua spostrzedz 
porost. Najlepsza p r e z e r w a t y w a  przeciw wypadaniu włosow i two­
rzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et.

ESENCJA MIĘTOWA 00 PŁUKANIA UST,
oprócz przyjemnego o r z e ź w i a j ą 0 ®?® smaku i zapachu bardzo korzy­

stnie w p ł y w a  na d z i ą  s ł  a z ęńy.  — Flakon 50 ct.

Proszek roślinuo - alkaliczny BówZYusuwa™i^i
kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zęoów. Pudełko 30 i 60 ct.

I ,  M I S A  f ń W l ń l
we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1, 3., 

nlica H a l i c k a ,  r ó g  W a ł o w e j ,  H o t e l  E u r o p e j s k i  
Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2.

Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZEPNIOWCACH 
FIL JE w Rynku 1. 1 . 2*'67 ® f

W ydaw ca i odpowiedzialny red ak to r: P latou Kostecki. tikam i „Gazety Narodowej'

^


